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Cena 50 ar. Wydanie Il 

RAJSKA WYSPA 
łękna wyspa Cejl-0n 
zwana ,Rajską Wy­
spą", leży na po-

łndniu oo Pólwyspu 
Indyjsk!<'g-0. zamieszku 
je ją (-0bsZar - ponad 
65 tys. km kw.) I>Onad 
10 mln Judnooei, z eze­
go pól mili-ona przypa­
da na stolieę - Kolom­
bo. 

70 proc. ludnośe>i _ 
to . rdrenni mieszkańey 
~ełi•onu! Syngalezi. za­
J<:ll <>m Cejl-0n na 500 
lat P~ed naszą erą, 
zakladaJąe Królestwo 
Syngaleskie, które osiąg 
nęto _WY&oki P<>Zi'!>m 
ro".'".<>jU. 24 pr<>e. lud­
n~sei stan<:>wią Tamilo­
w~e, Sp1·-0wadzeni z In­
dh przez k<>lejnyeh 
Wla~ów kolonialnyeh 
C<;jlonu - P>ortuga!ezy­
kow, Roletłdrów An-
glików. ' 

Od 1815 r. CeJlon b~·I 
kolonią angielśką. · Po 
lata.eh walki narodow<>­
wyzwoleńezej uzyskał 
w 1948 r. statut domi­
nialny w ramach Com­
monwealthu. 

P-01ityka Cejlonu ule­
gła zasadnlezej zmianie 
po wyb·Dra.ch do Izl>y 
Reprezentantów w U56 
roku, kiedy odniósl 
zwycięstwo ZjednocZQ­
ny Fr·ont Luodo.\,zy, re­
prezentująey postęp.o­

we sity na Cejlonie. 
Rze·cznikiem ieh dążeń 
stal się premier S. w. 
R. D. Bandaranaike, 
przywó•dea Cejl.ońskieJ 
Partii Wo\nooci. 

Gospodarka eejlońska 
ci>iera się w znacznej 
mierze na eksp·oreie, · 
którego 90 p-r<>c. stanot>­
w! herbata (III miejs.ee 
w prooukeji iiw!at-0-
wej), kauezuk, olej ko­
kO<Wwy. 

' 
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Wkrótce ropłynie pierwsza tona ropy 

Najlepsi spawacze Pol~ki i ZSRR 

ii Ostatni fragment rurocią­
IJ gu „Przyjaźń" - gotowy. 
• W sobotę na granicy polsko-
• radzieckiej dwaj najlepsi 
B spawacze Franciszek 

Głąb z Polski i Eugeniusz 
• Gawriłow z ZSRR wykonali 
• ostatni spaw, który połą-
• czvł odcinek rurociągu bie-
• gnący przez nasz kraj z od-
• cinkiem w Związku Ra-
• dzieckim. 

Na granicy nastąpiło spot­
kanie przedstawicieli budow­
niczych rurociągu i ludności 

Polsł<o-cejlońskie 
ro.zmowy 

sąsiadujących rejonów. W 
uroczystości wziął udział am­
basador ZSRR w Polsce -
Awierkij Aristow. 

Następuje najważniejszy 
moment. Do wykopu wchodzą 
Franciszek Głąb i Eugeniusz 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Rozmawiamy 

z sekretarzem. 

lG TPP-R 
mgr T. Książkiem 

• , •• 
m. mn 1m m m111m1 mm11rn1 1m111m 11111n111 unnlflllJimmnnrn1 

W sobotę 19 bm. odbyły się 
w Warszawie rozmowy po­
między przebywającą w Pol­
sce z oficjalną wizytą premie­
rem Cejlonu - panią Siri­
mavo R. D. Bandaranaike i 
prezesem Rady Ministrów -
Józefem Cyrankiewiczem. 

Lań cuch przy1azn1 

I · Oprócz szefów obu rządów, 
w rozmowach udział wzięli: 

- ze strony cejlońskiej: am­
basaclor tego kraju w Polsce 
- Tikiri 5an<la - Subasinghe, 
sekretarz stanu w MSZ 

- I znów, jak oo roku inau· 
gurujemy Dni Kultury i Nauki 
Radzieekiej. Występem w Sali 
Kongres·t>wej rozpo0oezęla mlesię· 
oezne tournee po Polsce grupa 
sGlistów teatru, opery, baletu, 
filharmonii i estrady z Nowo­
syl>irska. Wśród zaproszqny~h 
g•()jjei są wybitni uczeni i .clzia· 
Jaeze '"Poleezni z miast Syberii. 

wać _si~ mają pod hasłami o­
siągmęc „krainy bezkresnych 
mo-;;!iwośei" - Syberii? 

- I ta.Je i rue - mówi sekre­
ta r:z Zar.ządu Głównego TPP-R1 
mgr Tadeusz Książek. - Chce 
my w okresie „Dni" po·pulary­
zować osiągnięcia radzieckieJ 
nauki w. ogóle i jej rolę w 
}lud.-OV\-"Iljct\\'ie kc>n1unizn1u, za­
po2nawać 2 organi7.acją badań 
nau.kowycil, roizwojem automa­
tyki i cy·bemetyiki, badań ko­
smicznych. z polityką rządu 
rad:zleckiegio w dziedzinie kul­
tUJry, rze szczególnym uwzględ­
nieniem r0<li 1iteratucy i sztuki 
w wychowaniu c:zlo•wieka. Na 
tym tle dopiero akcentować bę­
<i'Ziemy ·osiągnięcia Syberi.i. 

Praoownicy wymiaru sprawiedliwości dzielą się podobno na panów mecenasów, oby­
wateli sędziów i towarzyszy prokuratorów. Nie ule~a wątpliw~ci, ~e z całej tej trój­
cy najw)ększy ciężar społecznej i moralnej odpowiedzialno~ci ' spada. na barki sędziów. 
Oni t-> bowiem decydują o ostatecznym ·kształcie winy i kary, o ludzkim losie, o wol­
ności, a czasem i życiu człowieka. Nie może tu być więc mowy o· rutynizacji pełnio­
nego zawodu, gdyż trudno się oddzielić od rozpaczy i tragedii oskarżoneg0 .. 

(Dalszy ciąg na str. 2) - czy tegoroczne ,,Dnl" odby 

w zwierciadle 

Rola adwokata jest zazwyczaj wdzięczna, prokurator również spotyka się z uzna­
niem, choćby samego poszkodowanego i jego przyjaciół, ba, nawet zwolennicy oskar­
żoneg0 gotowi są rozgrzeszyć prokuratora „bo on musi z urzędu oskarżać". Cale odium 
żalu, goryczy i nienawiści sądzonego do świata, spada więc przewaz.rne na sędziego. 

Kim więc są owi sędziowie? Co myślą o oskarżvnych w chwili odczytywania wyroku? 
Jak wygląda ich powszedni dzień pracy? Co ich raduje, a co smuci? Jakie mają trud­
ności, rozterki, gusta i upodobania w codziennym życiu zawodowym i osobistym? 

P " 11 anoramy 
Jak doni<Js.ta prasa 

amerykańska, mia>stem 
D<;>trott rządzi mafia 
g.angsterów. Na jej u­
slugaich 7liladdu.je się 
wielu UJl1Zędll1 ików i na­
wet pod!icj.a1r1tów. 

Jednym z tych, który w 
ca.;tym majestacie prawa. wy­
m1~rza spraWiedliwość miesz­
kancom naszego miasta (45 tys. 
spra.w rocznie przypada 11a 82 
sędziów i 11 asesorów, czyli 
około 500 spraw aa. jednego 
sędzic1ro) jest pani Maria ::ól, absolwentka Wydziału a.ww Uniwersytetu Lódzkie­
~0: . t sądownfotwie pracuje 
JUZ pią .Y rok, ~zątkowo ja­
ko ~plrkantka, a. od trzech 
lllot J~St • asesore_m Pelniącynl 
obowiązki sędz1ego. Na.leżv 
do tzw. nowej fa.li Pracow­
ników wymiaru sprawiedliwoś 
ci. Praktykę sąd1>wą łączy z 
zainteresowania.mi teoretycz­
nymi. Pracuje w S!\dde Po­
wiat&wym dla m. Lodzi, jed­
nocześnie robi doktocat z za~ 
kresu prawa karnego, prow~­
dzi za.jęcia na Studium Adm1-
nistra.cyjnym z teorii pańslwa 
I Prawa, jest prelegentem 
TWP, doraźnie zamieszcza 
S';"e pubHkacje w czaso-
Pismach prawniczych, a. jako. 
c:i:ł~nek rady za.kladowej zaj­
muJe. się pracą sekcji kułtu­
ralneJ slłdu, no i · wreszcie 
J~st matką ltillmletruej córecz­
ki Ha.ni i żoną... prokwra.tora 
~ojewódzkiiej ~kura.tury. 

o_znaJi się na. I roku stu­
d!ow, a na d~im pa.ni Ma­
r~a ,,ska.zała." go llll. dożywo­
cie przy swoim boku. 

P 
ani Maria tw:i,erdz.i, źe 
życie prawnilkla bieg­
nie dwa razy szyb­
~iej d stąd tyle zajęć 
~ tak rozlegle zainte­
resowania: od analogii 

tair· i argumentum a con­
flwiio 'W bioeżącym or:zecznie­
do e ~ądu Najwyźszego, aż 

. ...!~J;>ta, od wybranych za­
g;a„.au:ien . z teorii prawa Le<>7 
na Dugilta do górskich ws.pi­
naczek. co zresztą na jedno 
wychodzi. 

Z sędzią p. Marią Król 
. ~tkał.em się trzykrotnie i za 

· ·~ .razem- .-.eriivowiai · · 

ją w innym wcieleniu. Pie!"W­
szy ra,z było to w gabinecie 
przewodnlczącego Sądu Woje­
wódzkiego dla m. Lodzi. 
Swym wyglądem daleko od­
biega ona jednak od stereo­
typu surowego sędziego, . ja­
ki każdy z nas nosi w 
swojej WYObraźni. 

B iedni eł moskwicza•niel Jak się 
szybko zorientowałem, mieszkań­
cy Moskwy ostatnio oglądają wiel­

kie spektalr1e aTtystyczne i warte za­
pamiętania imprezy. WY'nika to ze 
swoiście pojętej gościnności, która 
każe ka:rty wstępu na najatrakcyjniej­
sze imprezy przesyłać do biur obslugi 
turystów i podróżnych p1·zybywają­
cych do Moskwy. Dlatego teź w cią­
gu Paru zaledwie dni udało mi się 
obej.rz«: zarówno sztukę Gibs0<na 
„J?woje na huśtawce" jak i wysta­
wiony . z dUŻym przepychem balet 
Prokofiewa „Kopciuszek" w Pałacu 
Zjazdów na Kremlu. Jedna iak i dru­
ga impreza są jak dotychezas ma­
rzeniem ścię~ej ~łowy" dla prz~~ięt­
nego moskwiczan„na. Na „Huśtawkę" 
bilety wyprzedane na dwa miesiące 
naprzód, na balet - nie ma w ogóle 
terminów! 

Sztuka Gibsona rznana u nas z ma­
lej sceny łódzkiego Teatru Nowego 
je·&t tutaj magnesem ściągającym lu-

· ooi do teatru-studia „Wspólozes!lly". 
Z.esztą !llie tylko ta sztuka. Każ­
dego wieczoru pod teatrem stoją tłu­
my oczekujące na tych, którzy zre­
zygnują z biletu lub ulegną pokusie 
oferowanych za bilety sum, codzien­
nie komplety zapelniają niewielką 
salkę teatru. ;,Współczesny" śmialo 
sięgia de współczesnego. repertuaru i 
rozwiązań scenograficznych. .,Dwoje 
na huśtawce", to przede wszystkim 
popis aktorski znanej '11 Polsce Tani 

'Zegnaj, kochany! 
tylko nie przemęczaj się 
zbytnio na tej drugiej 
zmianie •.• 

Lawrowej, przed którą; moim zda.; 
niem, otwiera się wielka przys.złość. 
Tania jest świetna zarówno w pierw­
szych, lekko satyrycznych, jak i w 
końcowych, tragicznych, fragmentach 
s·ztuk·i. A jeśli nie jest może „praw­
dziwie amerykańska", to inna sprawa: 
to rezultat dystansu dzielącego kobie­
ty radziec~ie od pierwowzoru sztuki, 
dystansu truc olbrzymieg-0, że nawet 

• 
Dwoje na 

tysiące 1 ••• 

WMta obejrzenia. Szklo, aluminium 
i beton uzupełniają się i . harmonizu­
ją ze sobą w tym monumentalnym 
gmachu w sposób, moim zdaniem, do­
skonały. Funkcjonalność, piękno, 
kons.trukcja i prostota idą w parze 
z jakością wykonania. Większość wi­
dzów spektakli w 'Pałacu Zjazdów 
przychodzi tu wcześniej, a~ dodat-
kowo zwiedzić sam pałac. -

huśtawce 
l(remlu na 

świ~tna akt.orka n~e jest w stan.ie go Bairdzo interesujący jest przekrój 
przezwyciężyć. Po spektaklu rozma- widowni. Ma.m na myśli widzów, któ­
wiałem z La\\-rową. Jest jeszcze pel- rzy zasiada.ją na sali ·w czasie spek­
na wspomnień o swojej podróży po Pol- ta.klu. Od przedstawicieli placówek 
sce, prosila o przekazanie poo:d:rowień dyploma.tycznych i za.granicznych tu­
wszystkim znajomym, Ławrowa na- rystów, od wytwornych toalet, do pro­
dal inter~uje się polskim filmem. stych robotników i kołchoźników w 
podziwia Krafftównę, chociaż, jak mi ubra.niach i sukienkach podróżnych 
powiedziała, bardzo lubi tez Massinę lub turystycznych. W czasie antrak­
i Mac Laine. tów słyszy się w równej miene ję-

Magnesem przyciągającym widzów zyki zachodnieeuropejskie ja.k I nie­
na ba:let Prokofiewa jest nie tylko mal wszys:k.ie języki repubHk radziec­
sam spektakl, ale i PaJac Zjazdów. kich. Jest to ta.ka mała wieża Ba­
Ta na wskroś nowoczesna budowla bel z tą tylko różnicą, że !)ikt się tu 
robi naprawdę imponujące wraźenie nie kłóci, wszyscy są zgodni co do 
a przy dosyć monotonnej i tradycyj~ oceny samego spektaklu. Nie trzeba. 
nej architekturze większości mookiew- ęhyba. szerzej przedstawiać ra.dzieckie­
siltich gmachów, jest, sa.n:ia . . w IKlbia -&:o baletu. Je&?o „f.inna.". znana. jest 

- Najeiekawsze wydarzenia 
tegorocznyc.h „Dni"~ 

- Niewątpliwie przyjazd pa­
ry Tlada;ieekieh koomonautów: 
Wa.U Tierieszkowej i Walerego 
Bykiowskiego. Wielkim wyd-alJ'7.e 
niem będzie też wizyta „ojca·~ 
sputników ra<lzieckieh, prof. 
&i.edowa. Otrzyma on tytul 
ooktora ho.noris eausa Politech­
niki Warszawskiej. Spotka się 
w kilku ośrookach PolJ.Ski z 
naukoweami. i społeczeństwem. 

- Szczególnie atrakeyjny pro 
gram na ,,Dni" miały przygoto­
wać teatry, filharmonie, kina ..• 

- Trzynaście scen polskieh 
2g?0<silo u.:Jozial w II Ogólnorpol­
skim Festi wah1 Siztulk R.a.::lz1e­
ckoich i Rosyjs.kich w Katowi­
clch, wiele rz nich wystąPi z 
11>rem.ierami. Prócz tego widzo­
Wie w ea.lym niemal kraju bę-

(Dałszy ciąg na str. 3) 

powszechnie w całym świecie. 
Pałac Zjazdów jest wk-0mponowany 

w zabytkowe budowle Kremla. Moż­
na dyskutować czy takie rorz:wiąza­
nie jest najsłuszniejsze. U nas, jak mi 
się wydaje, niejeden konserwator za­
bytków zemdlałby z wrażenia, że 
„szarga się świętości", ałe trzeba 
przyznać, że to „szarganie" zrobiono 

"bardz-0 umiejętnie. Kreml w każdym 
bądź razie nie straci! nic ze swego 
za~ytko~e?o chaTakteru i jest dzisiaj 
naJbardz1eJ chyba tłumnie zwiedza­
nym muzeum Mosh.-wy, i to zarów­
no przez wycieczki z innych krajów i 
miast, jak i przez samych moskwi­
czan. Teraz, aby dostać się do za­
bytk?w ~remla, nie trzeba już mieć 
specJ<JJlneJ przepustki. 

~zisiaj z~bytki Kremla cieszą oczy 
t:i:s1~cy ~w1edzających, plantacje róż 
usm.1echaJą .się_ do wszystkich z jed­
nak;;n w~1ęki.em, a .,Orużejna Pa­
lata ' . czyli część skarbca carów za­
pozn?Je wszystkich z arcydziełami rę­
kodzieła. . rosyjskich rzemieślników, 
uczy m1!1ony ludzi his.torii, rozwoju 
kultury i sztuki. . 

Otwarty dla wszys.tkich Kreml, no­
woczesny Pałac Zjazdów, czy tłumy 
na sztuce Gibsona - to tylko male 
fragmenty olbrzymiej żywotności „no­
"".Ych prądów" i wielkich zmian, ja­
kie dokonały się w moskiewskim ży­
ciu kulturalnym na przestrzeni ostat­
nich sześciu lat. 

BEMlGIUSZ- SZCZĘSNOWICZ 



* Powitalny 
czł·on kostwa 

o kosmosie 

koncert przedszkolaków * 
* 
* 

Wystawa dziecięcych 
Przegląd . kolumn 13 tys. 

Honorowe 
wyóbrażeń 

harcerzy 

Jak Łódź i województwo 
powita I. Tierieszkową i W. Bykowskiego 

w nauce, 
Przyjazd radziooldch, „kosmicznych" gości - W. Tie­

rieszkA>wej i W. Bykowskieao, to nadzwyczaj miła 
bardzo niecodzienna wizy ta. Poz<1stało Jeszcze klika dni: 
jaJf wiadomo, W. Tierieszkowa. przyjełdta do Lodzi 
24 bm., a W. Bykowski 25 bm. Ale przygotowlldtia do 
ich ' powitania są jut w pełni, zarówno W Lodzi, Jak 
i w województwie. Cech uje je duża serdeczność I ra­
dość z powodu niezwykle rzadkiej okazji ujrzenia na 
własne oczy, a nawet spotkania się z ludźmi, którzy 
tyle godzin spędzłli w kosmosie i ·nieprzypadkowo zwa­
ni są jego bohateraimf. 

lepll!Zenia wyników 
itp. 

* Niemniej ożywione przygoto 
wania trwają w wojewódz­
twie. Napiszemy o nich sze­
rzej w najbliższych numerach 
gazety. ·~'eraz zdrad2iimy tyl­
ko, że orkiestry w poszczegól­
nych miastach i wsiach ćwi­
czą zapamiętale, a w mia­
stach naszego województwa, 
które odwiedzi Walery By­
kowski, i na trasach prze­
j arzdu powitają go barwne ITT"U 
py w ludowych strojach. Mło­
dzież i zalogi zakładów pra­
cy utworzą gęsty szpaler na 
trasie i kwiatami ~erdecznie po­
witają bohatera i rekordzistę 
k<l'Smosu. 

Taik np. w L'2'JPO :im. M. 
Fomalskiej, gdzie W. Tie­
ries·zkowa spędzi przed po­
łudniem 25 bm. ok. 2,5 go­
dziny, poWitają kosmonautkę 
kwi.a.tarni dzieci z przyzakła­
dowego żłobka, a koncert po­
witalny wykona pa bęben­
;kach i cymbałkach orkiestra 
przedszkolaków. Wśród pomy­
słowej dekoracji („Mewa" 
zwi~i część sal produkcyj­
nych) wyiróżniać się będą z 
pewnością gał$ki kwitnącej 
jabłoni - ozdoba, która jest 
specta·l'llością tej fabryki i 
może niemal konkurować ze 
slynnym1 japońskimi kwiata-
mi sztucznymi. ł 

A 25 bm. harcerze utworzą 
honorowy szpaler przed P.rez. 
RN m. Lodzi, dokąd W. Tie­
ries12kowa przybędzie na spot 
kanie :z, kobi€'tami. 

* Pięk.ny album, obrazujący 
osiągnięcia szkoły, wykonany GRĘB. 

przez młodzież i nauczycieli, =---------------1 
otrzyma Walentyirta 24 bm. I 
podczas wirzyty w Technikum Przy NTU 303-04 
Włókienniczym nr 1. W haHu 
odbędzie się uroczys·tość od-
słonięcia pamiątkowej tablicy Loty w kosmos 
z brązu, a na nadzwyczajnym 

posiedzeniu rady pedagogicz- I Ich bohaterO'"le 
nej zapropO'Ilują kosmonautce W 

przyjęcie miana h0'!1orowego w s'rodo, 23 bm. 
członka tej rady. W szlmle "t 
odbywają się od paru dni 
apele, na których młodzież in- W godz. 12 - 13,30 
formowana jest o osiągnię-

ciacl). kosmicznych. Uczniowie Szczegóły 
technikum podjęli z okazji 

LORD HOME 
podiął siq utworzenia 
nowego rzqdu 
, Po przeprowadzonych konsul­
tacjach lord Home udał się w 
se>i>otę do palaCll B~kmgham, 
gdzie ośwładczyt królowej, li 
będzie w stanie utworzyć nowy 
rząd konserwatywny. Królowa 
podała mu Clloń do ucałowa­
nia, co zg·odnle z radycją rów· 
noznaczne jest z nominacją na 
stanowisko premiera. . 

LiSta nowego gabinetu ma 
by<) opublikowana na początku 
przy&Złego tygodnia. W oOO-cze­
niu nowego premiera przewa~a 
pogl~ że Butler i Hailsham 
weJdl\ do nowego rządu. 

Odznaezenia FllJ 
dla radzieckich kosmonautów 

Walentyna Tierieszkowa i Ju­
rij Gag&rln zostali w piątek u­
dekorowani najwy7.Bzym odzna 
czeniem Związku Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej FDJ - Me­
dalem Artura Beckera, Odzna­
czenia zootały wręczone koomo 
nautom na uroezystych wie­
cach w Erfurcie i Karl-Marx· 
Stadt. / „' ' , 

KOSIIDCl'IlaUct ot-rzymail:i też ty-
tuły „ZasłuŻ<>nych Ml\S!tmów 
Sipw.tu•.i N~ 

Wkrótce po'plynie 
pierwsza tona ropy 

(Dokończenie ze str. 1) 
Gawriłow. Syk palników ace­
tylenowych, snopy islder. Spa­
wacze składają meldunek o 
połączeniu rurociągu, '.'f'Ymie­
niają proporczyki i wiązanki 
kwiatów. Polski spawacz ma 
dodatkową satysfakcję: to on 
na początku budowy ~pawal 
pierwsze segmenty polskiego 
odcinka rurociągu „Przyjaźń". 

Co jewcze po:zoota•Je do zro­
bieni.a, zanłm pierWISZB. II'-0\l>B I 
popl:ylnie 'I"U1rooląglem? 

Glówny nacilSlk , !(,>Oloż-ono na 
zakończenie =ruchu staicjl nr 
l, 1P01-0<i:onej ip.rzy granicy - mó 

4,5 tys. kandydatów z listy frontu narodoweqo 

Dziś wybory 
~o Izby Ludowej NRD 

W niedzielę mieszkańcy NRD wybierają depuło. 
wanych do swego parlamentu - Izby Lud>0wej, jak: 
również do okręgowych rad narodowych. Na wspól· 
nej liście front11 nuod owego Niemiec demokratycz­
nych, kandyduje łącznie 4500 osób, w łym 434 
kandydatów na posłów d~ Izby Ludowej oraz 108 na 
zastępców. 

Obecne wybory odbywiają 
się na •podstawie nowej or­
dynacji · wyborczej, która 
wprowadziła szereg istotnych 
zmian zmierzających do po­
głębienia demokracji socjali­
stycznej. Nowe jest również 
i to, że po raz pierwszy w 
wyborach mogą także wziąć 
udział obywatele NRD, kt6-
rzy przenieśli się do NRF i 
tam stale zamieszkują. Mi­
mo ostrej nagonki ze strony 
Bonn, liczni mieszkańcy NRF 
skorzystali już z tego prawa 
i wzięli udział w głosowa­
niu w specjalnych lokalach 
wyborczych otwartych wcze­
śniej. (PAP). 

Naukowcy obradują 
W sobote zakończyły się w 

kraju obrady 4 dużych zja·z­
dów naukowych z udziałem 
wielu zagranicznych specjali­
stów. W Spale odbyło się 
sympozjum na temat stoso­
wania w technice izotop6w. 
W Poznaniu obradowali spe­
cj1;11iści chirurgii· dziecięcej, 
konferencja na temat zago­
spodarowania nieużyt1.{6w po­
przemysłowych odbyła się 
w Zabrzu, a w Krakowie 
Międzynarodowe Sympozjum 
Górnicze. (PAP). 

A. Gromyko 
pow rócil do Moskwy 

Minister spraw zagranicznych 
ZSRR, Andrej Gromyko, który 
przewodniczył delegacji radziec 
klej na xvm sesję Zgr-0D1adze 
nia Ogólnego NZ, powrócił w 
&obe>tę z Nowego Jorku do Mo 
skwy. (PAP) -Depesza OKP 

l 
d;a-;;~:~~~KP Ml~;~;;,8J~ 
wej Ko1n.forencji SO<Ll.daII1!10śc:1 
Z'Wiąizków Zawodowych :z ro 
botnl.kam1 1 ludnością Wietna 
mu Po·ludni-awego, która roz 
poczyna slę w Hanoi 20 bm.ł 
depesrzę rz: !POl2Xl.rowientamt i 
wyira.żami ooUlcl.airności.. 

Pomoc dla Skopje 
Do Be1g'radu :PNY'bY'la delega 

cja sipecja1bistów irumuńsklchł 
któ.nzy W<Sipólnde rz: :fachowcami 
jugoslowiańS1klmi z,badają wa­
irun,kii d'la budowy w SkqJ>je IDO 
1zb mies0ka:lnycb 1 po.llkl!n.iiki. 
Będ'Zie to dalr irządu rumuńskie 
go <lia diotkniętego tmzęsieniem 

rz.iemi miasta. (PAP) 

- Mamy tylko kłopot z ży­
wymi kwiat.ami - mówi[ se­
kretarz rady zakładowej, 
Eltbleta Skwirus. - Bo pro­
ponują nam same .ch~ante­
my„. Ale przekonacie s.ię: bę­
dzie dużo .różnych kwia,tów. 
To jest ambicją całej naszej 
kobiecej załogi. . 

Wizyty W. Tierieszk()IWej zobo- we wtorkowym· num, erze! 
wiąizanie wy<konania efektow-nej dekocacji na 24 bm„ po- ._ _____________ _ wi dy.reiktor Pr.zedsiębiorrstwa 1------------------------------

Eksiplootatjii Rurociągu Naifto-

~;~~ Iz~oa: ~~~~02lr~ih Serdeczne powitanie 
elektryioz,nych si-lnJJków l!>C•ffiP i 

Rzeczywiście, w zaldadz1e 
mówi &ię tylko o Wali. Ro­
botnice z poszczególinych &al 
produkcyjn~h zostają ·po go­
dzi'Ilach pracy i prześci~ają 
się w p-0myslowośd przy 
upięk\SIZllniU sal. 

Ziemia łódzka gościła 
delegację. KC KPF 

iieri;,';;1!~~a ~~ [Xr~~1:e~ delegacii rad.zieckich filmowców 
IPX:Zerwy. 

* Mlo~eż. ,_studencka . i ro~t-
nicza Lodzi spotka się z k-0-
amonautką 24 bm. wieczoi;l!m 
w Filharmon11. członkowie ze­
społu Harnama zapewniają, 
że zademonstniją tam w czę§­
ci artystycznej „występy nad 
wyS'tępami", 

Ciekawy konkurs zosłał 
ogłoszony z inicjatywy :KD 
ZMS - Polesie wśród młodzie 
ży szkolnej: na najlepszy ry­
sunek nt. „Kosmos i jego bo­
haterowie''. Już w poniedzia­
łek we wszystkich szkołach 
tej dzielnky, dzieci przystą­
pią do niego na lekcja(!h r:i:­
sunków, a wYstawa naJ­
lepszych dziecięcych prac urz!\ 
dzona zostanie następnie w 
Technikum Włókienniczym 
nr 1 które odwi~l Tierlesz­
kow~. Nagrodą za najlepsze 
rywnki będrme u<lrział ich 
a'utorów w je<lnym ze spot­
kań z bohaterką kosmosu. 

* :... Wyobrażacie sobie te 
barwne kolumny hufców? 
..mówi ha,rcmis·trzyni A. Rossel­
Kiciń.ska. - 13 tys. łódzkich 
harcerzy oca;z kadra instruk­
torska wezmą ud.ział w spot­
kaniu z Walentyną 24 bm. w 
południe, przed Pałacem 
Sportowym! 

M. in. pamiątkowy album z 
życia drużyny wręczy „Me­
wie" XIII drużyna żeńs.ka im. 
w Tierieszkowej ze Szkoły 
P~dsfawowej nr 44 (harcerki 
nazwały s·wą clrutynę jej imie 
niem zaraz po locie kosmicz­
nym) orarz poprosi ją o przy­
jęcie honorowego członko­
stwa drużyny. Później Wala 
dokona pmeglądu kolumn 
hufców. 

W dln~u 18 1pmt.chler'trlka br., 
pe> kirótikdej, ł<l>CZ clęł.ldej cho­
robie opaitrz.ony św. saikra.­
mentamt llltlM'l w wieku lat 73 

ił. li>· 

Józef Pleczawskl 

W dniu wczorajszym przy­
była do woj. łódzkiego.a pózniej 
do Łodzi delegacja Komitetu 
Central,nego .Komunistycznej 
Partii Francji w składzie: 
sekretarz• KC ·KP Francji Leo 
Figueres, członek Sekretaria1u 
KPF, sekretarz propagandy 
okręgu Bouches du Rhone 
Georges Righiett.i, członek KC 
KPF - Jean Llante, dzia­
łacz KPF Federacji Departa • 
mentu Aude - Felix Roque­
fort oraz członek Komitetu 
Okręgowego KPF XX Okrę­
gu Paryża - Claire Verg­
naud. Na spotkanie delegacji 
do Sieradza udali sil)~ I se­
kretarz KW PZPR Stefan Ję­
dryszczak, sekretarz KW 
PZPR Jan Szczeblewski oraz 
wiceprzewodniczący Prez. 
WRN Władysław Pawlak. 
Podczas spotkania, które od­
było się w KP PZPR w Sie­
radzu, gości zapoznano z osią­
gnięciami i perspektywami 
rozwojowymi woj. łódzkiego. 
Następnie delegacja udała 
się . do ZPDz. „Sira"', gdzie 
zapoznała się z produkcją za­
kładu, oraz podejmowana by­
ła przez jego kierownicwo. 
Goście interesow1l.li się pro­
d1:1kcją oraz życiem i pracą 
załogi. 

O godz. 13,30 delegacja opu-' 
ściła gościnny Sieradz. udając 
się w dalszą drogę do Łodzi. 
Tu, po powitaniu przez kie­
rownictW'o KŁ PZPR i Prez. 
RN m. Łodzi część delegacji 
udała się do zakładów Trans-

Powodzie w Iranie 
Gwaitowrna ;powódź nawled1zl­

la w piątek 1rań9kle mJasta 
Ba.bot, Bwbo·Jsarr, NoW<Szarr oraz 
ok·0<1dczne wsie. Zgi<nE:~o 2'5 o­
sób. :WO doimów i 5 mO&tów u­
[eglo a:ni'!l-z,cizeniu. (.PAP) 

Su perświder 
4 specjalistów t:rtsfytuttu Na:f­

to.We8'o w Kre>śnde: tloc. inz. 
Jórl,ef Olłtas'Zewskl, dnd:. J'flż, Jan 
Szyrnalkow~k!., Ka~imierz Pii.sz 
1 WJikitor Such - lllk·on~ruo:wa 
lo n<iwy tYIP ffwld1ra geO'logJcz­
:nego d<l twa1roych J)<llktaidów. 
JeS't o.n ip.l"ZestZbo ~otnle tań­
szy w pot&wtn.anJ.u z u:rz'-ld\Zle'fl la 
mi d-otyic.hczias wytwallTlM!ym:i. -
©P080DA 

N~ ZIA spokój d'll­
ny ś. p, zmllll'&ego odb~dzle 
się 'W ~le nv. Teresy 
przy W. • N.aw<>tki w dniu 21. 
X. br., o godz. 8.30. P<>.~,rzeb 
z kapMiey 8ta1r~go Cmenita.rza 
prr;y ut. ogra00weJ odbędzie 
slll w dtnłu ZI. :P'•~l:zlemllika ;i>r., 
o godz. 15.30, o ezym Z!llWia• 
dllm:iaJJ\ ~ w łtębo- D2llś za,c:hrnuir:ze.nie 1ll!lliarko-
lcltn smlllliku wan.e lrnb nuewieilkie, ira'fl<> moż 

ZONA, cOltltl, liwa mgla. Tempera.tu!I'a od. 6 
2iIE:C. WNCJCZĘ'l'A, (rano) do 16 sto:!>. C w poluid-

SIDSTRA, BRAT !!lf.e. Wla'lll'Y s•?abe, chwilam~ u-
ł P000Sl'ALA RiODZl•NA. mfa1rk01Wa'll<e z kierunków z.m:en 

14900-G :nych, ...,.,"""'""!Jo.le \D'Ollwdnio-

~~~~~~~~~~~~~~~~w~y~ch. 
'*' . Ja.Zl&Wl.5"'~Kl ~ 251 "5~52) 

Pierws:za :ro.pa .po.plyin\e ru.roclą 
giem w dniu 46 :roczndicy Wiel­
kiej Rewouuicji Pa~erni'kowej, 

formatorów i Trakcji Elek- w ost.atrulej <leka<l12'1ie li8'1:01Pa<la 
trycznej Elta" a pozostali dotrze dJo ko:mbi•natu :petl'qche 
· · • ł k" · ' d . . micz,nego w Plock;u, a w polo­
JeJ . cz on owie po eimowani wie @]nldn.Ja br. _ d<> NRD 
by~1 „pr;z~z 'fl,l;J'.B t,rn.ll J,..,*!'i.ja. „ „,„ , , ,..,_,,_„~--

W. obu c,ząkład~ch .g~ści ~ · ,ft~Z"M~:WV 
przy3mowano z wielką' ser- . ~ ~· 
decznością. W WZPB, gdzie · · f k 'I ' k • 
delegacji towarzyszyli: sekre- PO S O-Ce t ons le 
tarz KŁ PZPR Stanisław Jó­
źwiak i kierownik Wydz. 
Propagandy KL Roman O­
kraska, honory gospodarza 
domu. pełnił sekretarz KD 
PZPR Widzew Antoni 
Promiński. W „Elcie" Giele­
gacji towarzyszyli: selu-etarz 
KŁ PZPR Czesław Głąbski i 
wiceprzewodniczący Prezy­
dium RN m. Łodzi mgr inż. 
Jerzy Lorens. 

W godzinach popołudnio­
wych delegacja , uczestniczyła 
w spotkaniu z kierownictwem 
KŁ PZPR i Prezydium 
RN m. Łodzi. Spotkanie to, 
jak i cała wizyta, upłynęło 
w niezwykle serdecznej atmo­
sferze. 

:r. KLIMA 

(Dokończenie ze str. 1) 
Niel Quin·tus Dias i szef ga­
binetu premiera ·Robin 
Bradman Weerakoon; 

.....; ze strony polskiej; wice­
premier Stefan Ignar; mini­
ster spraw zagranicznych -
Adam Rapacki, wiceminister 
tego resortu - · Marian Nasz­
kowski, dyrektor generalny 
MSZ - amb. Jerzy Michałow­
sk, wyżsi urzędnicy MSZ i 
Ministerstwa Handlu Zagrani­
cznego. 

Rozmowy, które przebiega­
ły w serdecznej i przyjaznej 
atmosferze, dotyczyły prze­
glądu aktualnych problemów 
sytuacji międzynarodowej 
oraz dalszego rozwoju stosun­
ków dwustronnych. (PAP) 

. „Las", „Serce Salomona'', 
„Smiali ludzie", „Spotkanie z 
Maksymem", „Maskarada", 
druga seria „Młodej gwardii". 
3-seryjny epos „Cichy Don" 
według Szołochowa - to tyl­
ko cząstka bogatego dorobku 
filmowego znakomitego reży­
sera Sergiusza Gierasimowa. 

Nazwisko to dobrze jest 
znane łodzianom: dlatego też 
w atmosferze niezwykle ser-

·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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Ludzie szahale 
(Korespondencja własna) 

Wciąż jeszcze zeznają ś.iViad gazy 81Pal1n:owe tvprOfl.Vad.zamo 
kowie w procesie, toczącym za poinwcq rurv do -wnę.trza 
się przeciwiloo mordercom woim. 
ł6dz<kiego ge>~ta - BTadfP8clUJ- „Fach-Owcy'' pom.f<mn<Jwa1l·i 
wi i Fuchs,o-wt. SwiadlkJowie to świadlka, że .§mierć na>Btęrpo-
zre.s,i1tą bardzo różnego ro.dza- wala po uplywie 9 mi•nu:t. On 
j<u. jed11a1k puszczał gaz p„zez peł-

W ~rząsające sq zemainiv:t nych 10 Tni111U:t, dirzwi wozu 
obywa1tela szwedzkiego, Ger- zaś o'fiwierał iL011iero po u.ply-
8'0\na Sabortiki, k:tóry . w getcie wie 30 mimut„. 
lódzkinn pracował - w cha- W edł>ug raport-u policji z 
rakterze sanitariusza od drnia 5. 6. 1942 r. p0;sMt-
ma}a r. 1940 oo jes·ieni rok<u gując się 11rzema wozami. te-
1944. go typu - w podobny spo,sób 

Kied11 pod 1tierunkiem ma- O·d g.rm:lnia roku 1941 u§mter-
sowego mordercy Fuchsa cono 97 tys. lwd<Z'i. 
opróżn.iiam.11 był szpttal dlzie- Pcxkzas zeZ'namJ!a So,batkf 
cię.cy w getcl.e, d!zieci Z'l'Z'UCa• itosrlo do S"kamdatliczneyo Vn,c:r 
no z IV piętra pros·to dO wo- denitu: obrońca o.s1karżonego 
:tów ciężarowych. SS-mańll'CJJ Fuchsa oef!waż1il si, ę zaata1m-
mordercy zrzuca;li wrożntce z wać §wlad'ka Z'lL to, iż ten 
ió.tll'k i w_pi:dzaibi je na wo:. nazwał Fuchsa masc•un1m mor 
zy. Dzieci pozostały sOJme. de'l'Cą. 
,;Kbblcudm1iowe niemow·lęita le~ Bońs,T<-i ;,rzeor11Uk f'Tą!Wd1J'' 
ża·ly ~u,go jesrtcze potem w zarw·olal. że w imieniu praw 
des:tcru 71'4 uHcy„.". l·u·dz<kich, bronić m111s·i swego 

Swiadek, opierając się na kl'ien>ta przed tego rodza.iu 
wia.much s<P'~'s1t1rzeżeniach, mógł o&lcM"źe,niem. Reakc.ia publicz-
zeznać, ze Fuchs sa,m za.s-trze- nosci s•t.a la się po1em ta Tc 
!U 14-1.e1mi4 dziewczynJkę, a ra g1va:wowna. że saJa sa<l-awa 
zem z dwoma inmyimi SS- przez wiele minut przyipomi-
mamaimi - 3 Twbietv. na.la istny Tvociol czarownic„ . 

Stra,~liwle b-rZ'fT71,iaro .ze.zrn.a- Ja11oo św-ta.d!kbw ob-romu po-
nie kierawcv jednego z samo- iwo.OO;! a&!.vokait . f:.alkie osob~-
ch<Jdiów, prz11sto'sv•ux1h11!roh do stofoi, ja1k„. boń,~'kiego sekre-
uśmi~rcami4 gazem. ttJtl"za &tanu GwM,eao oraz 

W hPrmet?rc?'nie zam,Jvnię· Vhlcma. 
t<;m pud!le wozu zam1tl~1m'> za Glcoblce - irk to mąźna b1)-
każ-dlJ'm ra;;,~m part.'ę, zLofo- l? się spo•d.ziew:ić - ocpow!ei:iz.ial 
ną z 40-60 osób. Po;tem m- się po stronie obu 1w;md.er­

·DW8'ZIC'Zama- <11Wlt0ilói- przy. .czi;m. _ „o&w. Ich lflwiierdzende, że 11 ie 

mi<Z'ti ;,inmego wybcru", 
musieli pos~ępo.wać w 
sposób, okrdm on 
„;praw:liopodobne". 

leic z 
taki 
j(IJkO 

Dr Via•lon nazwał działanie 
zarzą.du żydowskiego mOJjqtku 
- (czy.taj: gra.bież, rabunek, 
obdzieranie i profarruicja 
.zwfok), ja<Too ;,,zadain.ie porząd­
lcowe". 

o OJtmosferze, pamują.cej w 
saU są«Iowej, pi'8ze Trores'PQ'1t­
dettVt j.edmej z zachodlmorroie­
m!eclci.ch gazet. 

„To 1vszystko jest twk strasz 
liwe, że JJp:T'af1.IX)zdaWC11 sądo­
wemu wypada mele<Vwie pióro 
z rętkl ~ zasta'711CZ1Wia ·się on, 
czy cZ)/f:el·nUc jest w stanie 
sl111chać o da·Lszych Olcrorr>noś­
ciach. A je.clma,k konieczne 
je.st, ażeby dowiedzi,al się o·n 
calej pr&l.Vdy„. po,ni.eważ 
csi/(•a'l'żeTlli jeszcze wczoraj żvli 
wśród. nas ja1Tcr> sza'Tl·OWn 11 
.pam d-0,Jotor Brndfbsch, pra.cow­
n'iik urzędu ubezpieczeniowego 
araz pan Fu-chs, urzędnvk mi­
nisterialn11. 
Również i ich Tvole<Vzy nie 

z<n,a,li prawdy o niich. I jęS"Z­
cze d.zi<S-iaj je·~en z nich mor­
de<r<:t: oe;t•ta, lód.z.kiego pozd.ro­
wil na s<l>li są.cl-owej slQwa­
mi: .,dlrień dobry., P.'llroic 
Ftu:his". 

Pra/(?irato•r. przewo,!łn1iczq,cJJ 
sądu t ob~rJ1ky traofo~v.iq ma­
WWY'Ch morderców jChk dżen­
telmooów. 

C.. W.ALTER 

decznej odbyło się wczoraj­
sze spotkanie w kinie „Polo­
nia", gdzie przed wyświetle­
niem „Ludzi i bestii" mie­
liśmy możno~ć przywitać de­
legację radzieckich filmow­
ców, na której czele stoi wła­
śnie Sergiusz Gieras1mow. 

Znakomitemu reżyserowi 
towarzyszyły wybitna aktor­
ka Tamara l\1akarowa oraz 
Zanna Bołotowa (na zdjęciu) 
- grające główne role kobie­
ce w „Ludziach i bestiach", 

Nasi mHI goście 1 ich nle­
rz.wylkle sympatyczne prv.IDJów1e 
!!lla przyjęte zo'-iltaly p.rzez tłum 
nie zg.romado:c·ną pu.bl1QZ11ość 'Z 
ogromnym aplawzem. ll!linóS<t"ro 
też było kwiatów, kt6<rymd. zo­
stali obdarowairll. 

Nieco później o.Qbylo się spot 
kanie delegacji fi lmo·~ów ra­
dzieckich z przedsta'wlcielamt 
łód7lkiej pirasy, 

Nasi goście, któr.LY •w ciągu 
dnia wczoraJ.szego ocliWted!Zill 
Wyd;zial Ailctorski Papmwowej 
Wy:i;szej szkc·IY Teatralnej i FH 
mowej o,raz Wytwórnię Filmów 
Fa.bui.a<rn;nch, wyraża.U się bar­
drno -pochlebnie o pO<Ziomte tYch 
placówek. 

- Ló<l1zka wytwórnia filrno"11.·a 
- stwlel'd!Zi~ Glerasimow - po-
sla•:la dobre, n<l·woczesne wypo­
sa.żenie. waw.i!ejs'Ze joond:k jest ro, 
że pochłub!ć slę ona rrto.że nie­
zwykle cennymi osią,g;nięclami, 
które UJ9tallly jej kJ.asę w caitej 
Eu:rQP!e. 

Ba,!'ldrzo cles-.zy nas owa po­
chlebna oplnla fachowca tej 
ra'flgl, jaiklm jest Sergitl.<'!Z ,G1e-
rasim.ow, M -
li roni ka§§§.§-
_ wypadhó11' 

s:He!Jn.ia M. Galiooka (Zat'7ew 
ska 13} wpadła wczoraj na ul. 
Wó!~..ańs.klej pod samochód o­
sobo•wy, doznaóąc ogólnych po­
tłuczeń i wsitirząsu mózgu. 

* * * 
W Zaikladach Wyitw&rczY!Cil 

Wyroibów :SakeJ.ltowych ?l"ZY 
ul. Prcskiej 15/17 za<brut S'lę ga­
zem Jan W!·tos:ńokl (Mlyna·.,,,,ka 
l!O). Pogot·e>w'e Ratunkowe 'J)ll"ze 
w! ozJ.o fi.<> dJo S?U>itala dm. Ble-
&ańak1ego. 1.llloł 



. ....:e,{awe ensacy1ne Poucza1ące 'lJdjędu: t alt wygh\oda!2' 
je7Jdnie Tok·iio w r;odzinacl1 
szczytu .czasem szybciej Japoński 
mo;ż;na. · się przed>Osta'Ć płeckotą. 

Swiaf • SlC . " zmienia 
Samoloty przystosowane do startowania 

z wody i do opuszczania się na wodę, wy­
szly ostatnio z użycia. Jedynie Związek Ra­
dziecki posiada jeden typ dosk()f!1ałego samo­
lotu bojowego przystosowany do wodowania. 
Waga najcięższych samolotów lądowych do­
chodzi już do 150 ton. Maszyny takie wyma­
gają olbrzymich lotp.isk, których drogi starto­
we pokryte są grubą płytą betonu. Wpraw­
dzie samolo~y ~'a_żące lOOC ton bylyby znacz­
nie ekonom1c.zmeJsze od współczesnych „ma­
łych" aparatow, zabierających na swój po­
klad tylko 160 ludzi, ale takie superkolosy 
wymagałyby olbrzymich lotnisk, pokrytych 
płytą bet.on;.i o grubości przynajmniej 1 metra. 
Ze _wzgl_ędow ekonomicznych budowa takich 
lotnisk Jest niemożliwa. 

W Związku Radzieckim powsta:I projekt 
skonstruowania wodnopłatowca o wY1POrności 

1 tysiąca ton. Szybkość jego ma wynosić 900 
km na godz. Będzie zabierał 2000 pasażerów 
i odvowiednią ilość ładunków. Przy pełnym 
obciażeniu będzie mógł bez wodowania prze­
być ·odległość 8 tys. kilometrów, załoga ma 
wynos.ić 30 ludzi. Będzie to najtańszy środek 
transportu na duże odległości, tańszy nawet 
od kolei, przy tym będzie mógł przewozić 
urządzenia, których ze względu na rozmiary 
nie można przewozić ani koleją, ani samo­
chodami. Koszt przewozu iednei;:o p~saże~a 
na odległość 3 tys. km będzie 11-krotme mz­
szy od ko.s·ztu przewozu współczesnymd trans­
oceanicznymi samolotami. Jeden taki $Uper­
kolos mógłby w ciągu roku przewieźć na od­
le~łość 8000 km aż 720.000 pasażerów, czyli 
tyle, ile przewieźćby mogło 1400 pociągów po 
10 wagonów każdy. 

„c 
u 
d" 

* * • --------------------------------· 

Prusy Dalekiego Wsch-O<lu - jak niegdyś nazywano lm­
perialistyezną Japonię - p·Ood·obnie jak i ieb duehowi po­
bratymey między Renem i Labą, chlubią się swoim tak 
2'wanym eudem gospodarczym. Japonię, tak jak i Nlemey 
za<Choonie, W01i<azuje się jako przykład ro-związania przez 
ms.póJczesny kapitalizm wewnętrznych :sprze.cznośel ustrojo­
wych. 

Czy można zważyć wago- . 
n;r podczas bięgu po­
ciągu? Okazuje sie. że 

tak. Na izolowanym odcinku 
toru trzeba zaii..nstalawać w 
tym celu urzadzenie, które 
obciążenia mechaniczne mie­
rzy za pośrednictwem prądu 
elektrycznego. 

Elelł1ent potmi:airowy do ta­
kich 'urządzeń: dynamometr. 
z czujniltami oporowymi o 
podwyższ.onej czułości - zo­
stał opracowany w Katedrze 
Teorii Maszyn i Mechaniz­
mów Po.U.techniki Warszaw­
skiej. Jego wersja labornto­
ryjna może mierzyć obcią­
żenia do 1000 kg z dokład­
nością 0,18 proc. 

Wagi kolejowe sa tylko 
jednym z zastosowań dyna­
mometru. MO'Że on służyć 
również do pom~a;ru ciśnień · 
w ruTociągach, kontroU i 
regulacji pracy urządzeń w 
cementowniach i walcow­
niach orarz do sygnal17..owarua 
przeciążenia urzą<lzeń dźwi­
gowyich. 

• * • 
W zakładach samochodo­

wych .. Sachseuting" Zwikau, 
w NRD, przysta:piono do 
przebudowy i rozbudowY u­
rządzeń zwią:zanyich z pod­
jeciem produkcji nowego 
modelu popularne,g.o, mało­
li1:rażorwego samochodu oso­
b01Wego .. Trabant". Seria 
zerm'lra „Trabal'lt 600/1 ". o 

unowocześruionej ka­
zej dzie ~ taśmy jesz­
tym roku, 

• * • 
Według oceny specialistów, 

materiały rozs.zczepiałne {po­
trzebne do wyzwolenia e­
inergi.i atomowe.i), zmagazy­
nowąne na świecie dla ce­
·lów wojsk<J\vYCh, wYStarC'Zy­
łyby jako paliwo dla 3 tys. 
•reaktorów atomov,rY'Ch. o 
~ącznej mocy 600 tys. MW. 
Obecna moc reaktorów pra­
cujących dla celów pokojo­
IWYch nie przekracza 3 tys. 
MW. Inaczej mówiąc :z.gro- ł 

m. adzona niszczycielska ener-l 
gia jądrowa jest przeszło 
1200 razy większa cd tej, ja­
ką świat dysponuje dla po­
koj-u. 

• * "' 

Pr<>Wtyp plerwBZeg·o pol-
sklei;·o siluika turl>o..spalin-0wc-­
g<0 - zwan~g{) również potocz 
nie. turbiną gazową - zbudo­
wał zespól naukoweów Poll­
te.c...łi.niki Łódzkiej pod Jderun­
kiem pr'flof, Władysława. Gun­
dlacba. Dzięki &wym wielora­
kim zalet.om (moc 120 KM, 
mała waga, nl·ewielkle rozmia· 
ry i możllwość używania jako 
paliwa o1eju di·oo~-ows-kiego, 
nafty I benzyny) silnik mooe 
p.ra-cować w różnY'Ch warun· 
Jta,ch oraz mieć wiel<l!Stronne 
zast00<>wa:nie. Może być uży­
wany do na.pętlu prądnic awa 
ryjnycb, sprężarek, m·t>topomp 
istraźackich:, używanych odo 
gaszenia wielkieh potarów. 
Może te2: pOlruszać wod·oJ.!llty. 
Na zdjęci.u prof. Władysław 
Gun<l"Ja.ch przy k.omorze spa­
lania nowego silnik.a. 

a drugim razem 
spotkałem p. Ma­
rię za stołem sę­
dziowskim w cza:r­
nej tod7;e ze zło­
tym orłem Rzeczy-
pospolitej zawie-

sz0t11ym na szyi. Oskarżo-
nym był pewien właściciel 
samochodu, kttóry nieumyśl­
nie spowodował wY'Padek. 
Skaleczył bowiem chłop­
ca biegnące;,,"O szybko przez 
jezdnię. W takich wYPadkiach 
mamy do czyruenia z wM!ą 
mieszaną: nieostrożność chłop­
ca plus nieuwaga kierowcy. 
Spraw tego typu p.rzeWi.ia sie 
przez sąd dość diużo. Charakte 
rystyczne jest, że przy jakimś 
minimalnym przekrC>oerZeniu 
przepisów drogowych . kon­
sekwencje są często bardzo 
poważne np. w postaci okale 
czenia. W tym wypadku wi­
na kierowcy również była mi­
nimalna, lecz okazało się, że 
hamulce nie działały dosta;tecz 
nie sprawnie. Trudność orze­
kania w tego rodzaju przy­
padkach polega na tym, że 
typ przestępcy drogowego nie 
podobny jest do stereotypu 
pr:zestępcy w ogóle, pom~jając 
oczywliście różne~ rodzaju 
pijanych piratów szos. Prze-

wazrne są to osoby nie ka­
rane, cieszące się dobrą opinią. 
Z drugiej zaś strony nagmin­
ność podobnych wypadków 
skłania sąd do suroiwego trak 
towani.a ooka;rŻ()f!1ych. 

Drugim rodzajem spraw. 
gdzie już antynomia różnego 
rodzaju wzajemnie w:vklucza­
jących się okoliczności jest 
znacznie mniejsza, są rozpr:t 
wy antychuligańskie. Te od­
byWają się w trybie p.rzy­
śpiesrzonym. Lecz i tutaj na 
oskarżoneg<i nie W'Olno patrzeć 
jednostronnie. Poza tego ro­
dzaju sprawalll!i p. Maria roz­
patTuje przeważnie dewizów­
ki z ustawy karno-skarbowej 
oraz odwołarnia od kolegiów 
karno-admin~stracyj nyieh. 

- Galeria typów l typków, 
jakie prz~wijają się przez wo 
kandę jest niepowtarzalna -
twierdzi p. Maria. Kiedy mam 
wątpliwości w myśl obowią­

zujących mnie zasad i su­
mienia .:... uniewinniam. W 
przypadku uznaftia. winy nie 
odczuwam żalu. Emocde sta­
ram się odsunąć na dalszy 
plan. Gtly jestem zderierwo­
wana odkladam wYdanie wY-

roku. Ludziom się nieraz wY 
daje, że sędzia dość dowol­
nie feruje wyroki na zasadzie 
bie'Żą<;ych odczuć, nastawienia, 
emocji. Nic blędniejsrzego pod 
slońcem. Smutne tylko, że 
niektórzy adwokaci starają· 
się nieraz kre'W\llym oskarżo­
nych wysokość WY'l'Oku tłu­
maczyć nastrojem sędziego. 
Najbardziej cenię tych adwo­
katów, którzy b!IOllią z umia­
rem nie dla wla&nej popular­
ności, lecz dla dobra sprawy 
i osk;ail"żonego, albowiem obro­
na za wszelką cenę i wszel­
k!imd środkami ocaz wbt"ew 
dowodom wnoszenie o unie.. 
winnienie jest zwykłą kokie­
terią obliczoną na przypodo­
banie się publiCl'rtości sąd.o­

wej. 

Natomiast ideałem prokura­
tora - jest prolrurator zaan­
gaż·owany, który czynnie po­
piera akt oskarżenia. Od 
świadków sąd pragnie zaś nie 
tylko subiektywnej prawdy .. 
ale przede wszystkim obiek­
tywnej szczerości. 

KAltOL BADZIAK 

Lattcuch przyjaźni 
CDO!kiończenie ze str. 1) 

mieli możno-ść obej,rzent.a 
Wielu nowatarskich s:muk ra­
dJ2'iecltlch i :rosyj.sfk.ieh. Tea;t,r w 
NO!Wej HUcie wysita.Wi 6'Cel1.i>CrlJ!lą 
adaptację ;,Drziew:ięc.iu óni jed­
nego rok<U",1 jeden 2: teatrów 
krakO'Wl9k!c:h :r:mzygoW<wuje nie 
lada sen.sac.lę: wystawienie ;,Ci­
chegio DoTIJU" Szol!oehowa. Wro­
cławianie Olbe!jir:zą p+r8JI>I'emi€1I"ę 
ba.letu Pejlki .,,J-01a111na d'Arc", 
a miesizk.a,ńcy trójmia!Slt.a ·,,SW>o­
bOldnY wialtr" ~ MPlocił:h.tinek Anl~ 
ty". .Arna.t~ teaitrr_ poezji 
j·urź t-OOZ:ą boJe o w~sc.ie d·o 
.,.tLnalu". I egól!Jno•polwego Fe-

l!Jllj,walu All'na~~kj,ch Tea,trów 
Poezja (POl2l!lań, s-11 li\S<tc•Jl-1!da). 
Nag.riodą d.Ja najl~~·o a.esipo­
lu jest wyjal7ld d•o ZSRiR. 

FIO<lioibne amra·kJc.ie p.rzyg<Ytow ał 
:tilm. Ol>ejl"'Z.yuny w Dniach FH­
mu :Radlziećl<'i.eg<> <l<'riem prein:i.er 
fHmowych, wśród nich ..,Lud:zte 
i bestie" Gierasimowa, ik:tó:ry 
już p/nzyjecha~ oo P&Iski :na 
czele del-egaąii fiillmmvej. Dysku 
sY;iin.e 3cluby fi.lnnawe i nie'któ.re 
kina OII'!la'Il"itrowa.ć będą po:Jca:zy 
na.joenniej:S:Żych po!ZY'Cji ir.a&:ie­
oki€{j kll.aisyfki ti•Lm~wej, 

W ~ach kom>eet'toWY'Ch1 w 
pr-0.gramde rad:i.a i telewio:i l s•lu­
ohać •będriiemy lkoncel1tów :ra-

d'ZlecldeJ i rosyjskieJ mw:yld. 
-Ponad.to ••• 
- Inicjatywa wladz i oxga-ni-

zaeji terenowy.eh pttes©ła na­
sze oc-zekiwanrl.a. Dużo ~ot.kań 
iz rad:zieckiillni naulklO'wcami, a.r­
tysitaml I d!zj,aJ.ltai:arrni spo:lecr:ny­
mi. Odczyty i -w>ystawy: plaka­
tu-; k.sl.ążek, prasy, m.alla!rstw~„ 
I · ~,Niedziele JruJLtulI"Y ;raidizie­
ekiej" we wsiach. WS/ZY'Stkie te 
lin:iojatywy slwżą bliżs.zemu po­
zna.ni u na'lliki i kwl'1:t.llry, życia 
na:srzego wi.el'kiego SĄS'.iada. P&-
2111.a.n.ie jest pie!'WS!Zy;rii wairun­
kiem trwa~ej przyjaźni. 

Rorm:na:wlat: 
KYSZAJUJ DANIELEWSKI 

Korespondencja własna -z. Wioch 

o u cz 

W Japonii jest to może jesooze bardziej widoczne, ntż 
w Niemczceh za.chodnleb. Niezwykle niski poziom 
sto-py żyeiowej lu.dności pracująeej, podnióisł się gdzie 
niegdzie do wysokooel standardów zacllodnio-europej-

skiieh. Pomi,mo tego, japoński przemysł lekki i preeyzyjny 
eksportuje S•Woje, -znakomite nieraz, wyroby poniżej een 
światowych (ina.czej rzecz ma się tytko w przemyśle cięż­
kim). 

Jak łatwo slę domyślić, tajemni-ca niskieh cen eksporto­
wyeh przemysłu japońskiege (znanego i u nas np. z maleń­
kleb tranzystorowycll aparatów :r.adiowych) intryguje kon­
kurencję. W Stanaeh Zjednoczonych, czy np, w Nlemezeeh 
zacltodnieh ukazały się też liezne artyku1y I monogr.afle 
powa.żnyeh ekonomistów burżuazyjnych na ten temat.. 
Z nieh ezerpiemy tu co cieokawisze dane. Tym dekawsze9 
że <1>dsłaniają kulisy euodu gospodarczego bynajmniej nie 
na chlubę ustroju kapitalistye?.nego. 

Pierwsze eo uderza obserwatorów goopodarkl japońskiej, 
to ogromne zróżnicowainie i fantastyezna rozpiętość między 
zarobkMlli i warunkami pracy w różnyeh przedsiębior­
stwach - zwłasz.cza pomi~y wielkimi za·kładaml przemy­
słowymi a średnimi lu.b zgoła malymi fabryczkami, nie­
rzadko na poziomie warsztatów rzemleślniezych, odgrywa­
ją.cych w gospodarce japońskiej weiąż jes7.eze ogromną 1'0-
Ię. (Dla amatorów statystyki: 9 proc. ogółU zatru.dnJonyeh 
praeuje w „przcdsiębiorstwaeh" zatrudniająeyeh odo ł robot­
ników, 31 proc. w fabryka.eh z załogą do 29 ludzi, wreszcie 
dals:r.e 20 J>rOC. przY"Pa.da na przed&iębior:!twa. zatrudniają.ce 
d.o 99 pra.eo.wn.ików. W sumie na prze.dsiębl·orstwa drobne 
przypada zna.eznie więcej niż połowa zatrudnionyeh.) 

P raoownlcy wlelldeh -zakladów mają nie tylko 'Stosun­
kowo wysokie pła.ce („na )X)zi.omie europejskim" -
jak piszą elt<Mt<mliści z krajów kapUalistyeznyeb), ale 
otrzymują ponadto - raz albo i dwa razy w roku 

- tzw. bonusy, ezyli gratyfikae.ie, zmieniają.ce się zależnie 
od aktualnego stanu aktywów firmy. Bonusy te d<>ehodzą 
nierzadko do wysok<OSel kilkumiesięcznych zarobków sta­
łyeb. 

Zazwyeza.f wielkie firmy budują ponadto łasne no.wo-
czesne osdedla mi<l1Szkaniowe dla p.racowników - z odpo­
wiednimi urządzeniami S<Joejalnymi. Czas praey w wielkich 
1abrykacll WYJl'OlSi od 42 do 48 godzin tygodniowo. 
TUŻ jednak obok tych etatowych niejako pracowników; 

z reguły wykwalifikowanych, w tym samym przedsiębior­
stwie pra.oują siły niewykwalifikowane, przeważnie ze wsi, 
pooba.wione wszelkk:h przywilejów i praw soojalnycl1. Place 
tej kateg.orji roootników są z rer;uły o wiele ni7sre, od 
r;ratyfjkaieji są onl wykluczeni, z zakładowyeh urząduń so­
c.lalnydi nie k<>rzystają i mogą być praktyeznie w każdej 
chWili zwolnieni, bez prawa <Jo edszkooowanla. 

Obli/Cza sle, że ta kategoriA robotników wynosi w &kall 
eałej Japonii ok. 111 p,..,..,. ogółu praeowników najemny.eh. W 
niektórych przedsiębiorstwach ta kategoria J>raoowników, 
niejako sezonowych, stanowi niemal połowę załogi. 

R
ównież pra.ćOwnicy drobnych prz'edsiębioristw (przy­
pt>mnijmy: ponad p-ołowa ogóht zatrudnionych) pra­
cuje na zna.cznie gorszych warunkach, niż „etat.o· 
we" załogi w zakładach wielkich monop-oli. Tu nie 

ma nowoczesnyeh mieszkań przyukladowyeh; pracowniey 
mieszkają w drewnianyeh bu.tta.ch, cha:ra.kterystyeznych dla. 
,Japoński.eh przedmieść. Zarobki są zna.cznie nimze (od 25 
oo 50 proc.), ;ratyflkac.ii się z reguly nie udziela, a praea 
trwa do 69 i więee.1 godzin tyg·Ddniowo, wliezają.c w to 
niedziele 1 święta. Ponadto praoeowniey drobnych przedsię· 
biorstw walczyć muszą bezustannie, nie tyle o poowyżkę 
plac dla wyrównania rosnąeY'Ch kosztów utrzymania, ile 
o zaehowanie płac na. istnieją.cym poziomie. 

Ma to znacznie więcej wspólnego z niskimi cenami eks­
portu .Japońskiego, niżby się to mogło na pozór wydawać. 
Owe dTobtte przedsiębiorstwa bowiem przeważnie koope­
rują z wielkimi zakładami, dostarc~ając im często niemal 
wszystkich podstawowyeh eleme·ntów. W rezU!ta.cie wielkie 
firmy, znane na całym świecie SĄ Jl"' prostu . przedsiębior­
stwami mon.~;vml - oczywiśele na bardzo wielką sk":le. 
I - bo to sta.nowi w tym wypadku sedno rze-czy - maJąC 
na wl3$11ym podwórku niemal wzorowe warunki pracy, 
korzystają z niski-eh koszt6w robocizny swolob drobny<'..h 
k0&p·era.ntów, zda.nyeh najezęśelej na ieh łaskę i nlelaskę. 

ot.o ma.le, brudne tajemni-ce kryjące się za głośno rekla­
mowanymi eudaml. gospodarezymi, 

WOJCIECH llARCZ 
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C 
astel Gandolfo żyje z paipi~ 
ży. Mała, malowniCZlO nacl je­

ziorem położona mieścina wy­
gląda jak gdyby przytulona 
do pałacu papieskiego, w któ­
l'ym papieże zwyikli szukać wy 

kil!komal>OozYilku i w którym pq:ed 
śmierć Iat_y. zmarrł Pius XII. A że 

pajpieslciegO dwoni ł ~a.ią sie <> 1 meinicmej, o której zamyślał zmarły 
papieżu z nutka. pewnej familiarności papież, będzie teraiz kontynuowa111e. 
w gło&ie. Z mmą ludqii wli.edzących czy też utknie w ślepym zaułku teo­
dużo, ale mogąc~h ~óWić ma~o. zwie logicznych i scholastycznych dyskusji.? 
rz.a;ją np. taką taJemn.icę, że nowy pa- Jakie stanowisko ter~ zajmie rzym­
:pież, Paweł VI, pozostawił przy sobie ska kuria, czy'.li administracja, cały 
&taTego sekreta= Jana. XXIII. aparat watykańskiego państwa. sku-· 

W jednym są ws;.yscy absolutni!! piający w swoich ramach na.ibaxd-uiej 
zgodni: . zmaa-ły papież . był wyjątko- zachowawcze elementy, które nawet 
wym człowiekiem, prO<S'tym, berz;pośred nie starały się taić swojej niechęci 
nim; mądi'~, di1;wno już takieg{l nie do "!'Ostępowych dążeń Jana XXIII? 
byil:o i pewnie n~~rędko 1:a_I? nastą- Opowiadarno mi, że na rok przed 
pi. Bo nowy paip1ez - no coz, na ra- l'!l'Zpoczęciem soboru, znana firma ho­
zie niewiele mozna o nim powiedzieć, lenderska Philips zap.roponowala za­
aile to airy:stok~ta. pełen rezerwy, i:iie łażenie tzw. symultanki, czyli apa­
udziela się, Jest prz:ede wszystkim ratury umożliwiającej równoczesne 
dyplomatą. Tm dno będzie - · mówią tłumaczenie przemówień w kilku ję­
w Oastel Gandolfo - z nim nawią- zy>kacti. Sekretariat soboru zwlek;µ z 
zać· bezpośredni, osobisty wręcz kol'I- odpowiedzią tak długo, że gdy powró­
takt, jaik to bywało rz Janem XXIII. cił do oferty Phflipsa było już za 
Pierwsze jego kroki,_ jak p~yiecie późno. Cel był oczywisty. Kutia pra~­
Globkego. w. Wat~a.ru.e, a talkze t!O- nęła w ten sposób utrudnić obrady, 
wolywame S1ę .n~ ,~usa XII - . „nne- d'oprowadzają.c do tel'{<>. że ojcowie 
m _ieckiego ~a.Jll~ - • ~bu_d:ciły u soboru nie b.ędą się dobrze nawzajem 
wnau Wl\tpl!~. ~ Jaki Jes~ . na- rozumieć. 19, zasa.dniczy wpływ na tok 

kt6rym zabraniało się używania ja­
kiegokolwiek innego języka poza ła­
ciną w czasie WYkładów na semi­
nariach. Papież przez wiele miesię­
cy „zapominał" o tym dokumencie, 
a gdy wreszcie znużony ta pQdjazdo­
wą walką podpisał, miał sie 
odezwać d-0 jednego z przyjaciół. że 
nie będzie to miało większego zna­
czenia, ponieważ wkrótce już posta­
nowienie to będzie przekraczane. Ten 
maly wycinek jest jednak dobrą ilu­
stracją atmosfery kulis soboru. 

PaPleza poza Rzymeni stwa­
rza cały szer~g trudnych problemów 
natur;r PT<?tokólarnej, więc w owym 
okr~1e. ~1eszkaf!.cy Castel Gan~lfo 
uw;azali, ze; zna1dują się w samym 
centrum zamteresOWania calei!o świa-
ta. . 

W CASTĘL GANDOLFO 
WIEDZĄ SĄSIEDZI„. 

Mały rynek, staJ::e s~ylowe latarnie 
i nowocze.!ma kawianua z fotedikami 
na chodniku, kilka s>~epów - oczy-­
wiście przede wszystkim z pam!iątka­
mi - wygląda to :a.z:em .. na dekora­
cję teatralną ba,rdz1eJ, rnz na. t»:"aw­
dziwe Judzkie osiedle. Ale tak1e wra­
żenie wywiera wiele itnnych mi<aste­
czek włoskich. 

W przygodnie nawiązywanych roz­
mowach mieszkańcy letniej_ retzY~­
cji papieskiej przybierają poz;ę t&; 
tumfackich, a w każdym razie Lud7.1 
doskonałe wprowacl:oonych w tajniki 

prawdę pokaze oobor. II. ConC1lio. obraid zabezpjeczyć tylko tym kardy-
ZA KULISAMI ~~~· którzy mówią PlYnnie po la-

w tyµi samY'fl'l mniej wię;::ej okre-
Jeg\'.l druga część, która .:r'l'.ll2'.1'0C'Zeła sie kardynał Pizzarclo, jeden z przed 

stlę 29 września, oczekiwarna była z s~""'.ieieli skfla1.nej prawicy watykań­
ogrernnym zainteres<Wraniem: my sk1eJ. przedłmył papieżowi Jano­
dzielo odinowy, ~el:kliej refermy eku- .wi XXIII do podpisu dokument, w 

Jeden z biskupów, przybyłych na 
sobór puścil w obi!!g zjadliwe po­
wied~ooko. które w mgnieniu oka 
zrobiło karierę: „Nie boję się Pio­
tra, lecz jego sekretarzy". 

* * * Sobór już obraduje. Obecni sa na 
nim obserwatorzy wyznań niekatolic­
kich w ilości 64 (na pierwszej cześci 
było ich 45), a także po ra.z pjenv­
szy w dziejach Kościoła dziesiecio­
o&obowa grupa osób świeckich, wy­
bitnych przedstawicieli wie.Jkich mie­
dzynarodowych organizacji katolic­
kich. 

Nie trzeba dodawać, że te innowa­
cje zostały wprowadzone wbrew sta­
nowisku kurii. Są zapoWiedzią no­
wego. 

TADEUSZ ROJEK 
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Wynik ekspertyzy byt zaskoczeniem. Chodziło o ustalenie oj-Oostwa. Sprawa na wnio-1 
sek matki dziecka wpłyJ:łęła do sądu, a sąd wykl{)nanie ekspertyzy zlecił Pracowni Ge­
netyki Człowieka i Ekspertyz przy Zakładzie Antropologii PAN we Wrocławiu. Ekspert­
antropolog wykluczył ojcostwo pozwanego, wskazując jednocześnie, że między nim 
a dzieckiem istnieje pokrewieństwo dalszego stopnia, po zwany jest więc ·krewnym 
ojca dziecka. 

Działo to się za panowania Augusta Ił 

Takiego wyniku ekspertyzy nie spodziewał się nikt. Nic więc dziwnego, że sąd przy­
jął wnioski z eli:spertyzy z pewną dozą niedowierzania. Osobą, która w wynik ekl;per­
tyzy uwierzyła bez zastrzeżeń była jednak matka dziecka. W trakcie roo:prawy wy­
znała, że ojcem dziecka nie jest pozwany przez nią mężczyzna, lecz jego bliski 
krewny. 

Magia więc - czy czarnoksięstwo, przypadek czy niezwykły zbieg okoliczności 
pozwoliły rozwikłać tę dziwną sprawę? 

Szwedzi ante portas Nowy 
kalendarz 

DYW Standslaw Duń­
czewski, diz.ied:zic na 
częEICiach Larzów, No­
wa,polu, Żela!llnym C.l>ró 
.ście, KT:zywionoisie, do.lt­
wr obojga prarw i fi­
[0121ofid.; 'ProfesO!l' astro­
;n,oml,i w Akia.ct.em.ii Za­
mojskiej, -trybunału o.r­
dy:nacji zamojskiej ase­
sor, tud!zież trybuoialu 
~onnego geoanet.ra 
IPl'IZYtSięg:ly; wydal no­
wy k!lllen.darz J>!1.. ;,Ka­
deru:La;r.z !POts!ki i TU S<kd 
na Rdk Pański od Ną­
II'Oldzenda Cblrymuaowe­
go 17Z!i". 

JKM August mówi Karolusowi: Adieu! 
IdĄcy szybko ISpOd 

l.abU!l'lia, nie znajdując 
żadnej przeszlrody prócz 
niegodziwych, rozmięk­
Jych >Ciągłymi deswza­
mi dróg, Karolus szwe 
d:Dki p·rzeIM"awil s;ię na­
reszcie 16 pa.;dziern~ka 
przez Bug i d•Gta.rl w 
Jl'C'Pllże stano·wis•k JKM 
Augusta. Zdawało się, 
że zamia.rem króla bę­
dzie bronić wnzelkimi 
silami Szwedom pr'lle­
P=WY na lewy brzeg 
Wisły jednakże i nie 
ten plan był w jego 

Polska rządem .białogłów stoi 
!D.zl!Wne c:za.sy nac;ita.­

łY w n=el 111zec:zY11>0-
ISIPOJ.iJte:i. Tylm <irz;i,wru!eó­
sze.· źe w!a'9n.fe najgroź 
in:i.ej sroży się ;pO<i;ar 
rwoj•ny sizwedzkiej i że 
itnzeba ll"ąJk mocnych i 
głów otwartych. Ty!m­
oz;wem, g.dlz!e się Olbró-
oić 1Panu.ją bia.lc.girowy. 
Królem mąldlzą lk.ochan-
lk.i - L1.11oomins.ka i eo-

ska; 'WlOljewOOzlala belz­
lk.a i<txi. il!P. 

Do azeg.o to dopirowa­
da:i? Ozas Olk.afr,e, 

NIECN'ł' 

głowie. Ot!>tatecznie oble 
armie dzielila tylko r71e 
ka, po której plynęły 

P•DJtis2'CZ<>ne przez Au­
gusta. mosty i statki. 
Król szwedzki 'Wraz ze 
swą świtą zaczął prze­
to przeprawę w oko­
liey Karczewa na kępę 
pośroctku rzeki. Wte­
dy z krzaków, lewy 
brzeg rzeki pokrywają­
CY'ch, wychylił się król 
August z szambelanem 
Vitzhumem przy boku. 

- Painowie - ode­
zwał się tenie do 
Szwedów - czyż nie 
przyjodziecle do nas? 

Sa:m Karolus odpowie 
dział: „Nie jesteśmy ty 
le złośliwi!" 

Smmbelan Vitzhum 
s,pytał znów: ,,Nie ma 
tam waszego króla'?" 
Paź znajdujący się 

CZl"N 

przy boku Ka.rola od­
powiedział, wskazując 
nań: "Ta:k, jes<t tutaj!" 

Po kilku ironicznych 
zapytaniacil i odpowie-
dzi.acll odezwał się 
znów szambelan do 
Szwedów: „Panowie, bę 
dzlemy. was tutaj cze­
kali!" 

Na co paź odpowie­
dział: ,,s2ow•o padło". 
Au.gust doda.I: ,,słowo 
królewskie", po czym 
sklonił się szwedom. Di 
&ko i rzekl: ,,ooieu, pa­
nowie!". I odjechał 
wraz z szambelanem. 

A Szwedzi zbudowali 
dwa mosty oraz tratwy 
i po nich przeszli nie 
zatrzyma.ni na lewy 
brzeg. 
Widząc, 1.e jut za 

Antropologia prawdę ci powie„. 

Czy to iest . mói tata? 
eflodia, łclóra iporzwo lila 
wyjaśnić opisaną . spra­
wę stosowana jest w 
z·asadzie od 1926 ro­
ktu. Wówczas to za­
częto posług1iwać się 
nią w AustTii, ale po­

czątki te byfy raczej skrom­
ne. Rozwinięto ją i zaczęto 
srzeroko stosować dopiero po 
drugiej wojnie światowej w 
A'llSltnii, Niemezech i krajach 
sk>aindyna'WSlkich. Obecnie sto­
stowa.na jes:t także w Pol­
sce i niektórych innych kra­
jach, a w Jugosławii myśli 
&ię o jej wprovmd:zeniu. 

kowanych metod, stosowana 
przez w1rodaws.kdch eksper­
tów - antropologów, wydaje 
się być najba~dziej pełna i 
wszechstronna, uwizględniaj a­
ca n<l!jwięlt&Zą ilość przesła­
nek. 

Bada.nie grup krwi matki, 

SĄDY CZEKAJĄ 
NA WYNIKI 

Z tej gmatwaniny szczei:ió­
lów wyciągnąć należy wnio­
ski. Antropolodzy nie wyda­
ją wyroków bezwzględnych. 
Przy sporządzaruu wyników 
posługują się skala 7-stopnio­
wą. Stopień najwyższy O!Zna­
cza praktyczną pewność (1), 
najniższy - praktyczne wy­
łączenie (7). Zakładając jed­
nak, że ekspertyza była prze­
pr<>W<!!dzona popraw.nie, wg 
wymaganych warunków. przy 
jąć można, że już wynik: 
ojcostwo ba.rdzo pra.:wdopodob 
ne (2) - je.st wystarczający, 
by orzec o ojcostwie badane 
go. Prawdopodobieństwo takie 
go wyniku ' jest wyookie i wv 
raża się liczba wyższa niż 99 
proc., a w:ięc pomylka j€'St 
niemal wykluczona. 

5<!'1; pryuna&em Ra<ilzJe­
joWSk:im, wojewcdrz;ina W 
ilęcrzyldlca. 'l'owiańska; 
gl&wną sprężyną nril!!!P<'" 
jętego nawrócenia slę 
Malze,py na :raec.z Szwe­

francuskiego monarchy 
lmć podkomorzy parnawski 
wielkiej melancholii pozostaje 

Par.na wszy huJsai!"!Za 
imć 1POO:koan0«1rego pa:r­
naw&ktlego bięyrrn w 
6"2Jt.UJOO wojennej, król 
Au.guist II iP'QiI"Uczyl mu 
urfol.'morwanie dwóch no 
wych pułków hws.a.r­
skloh. Jeden mia1l być 
caJik:!em !Podług sitaJrej 
mcod:y uzbiro<j-Oi!l., d.rugl 
lżej,>;:zy. K'ró'.l fra.ncuslti 
LUidlwilk: XIV; wielki 
wiróg ooo;p!Ji„ choia~ na 
wla1Sne cozy 2;c„baezyć 
hu:sairza jp'Ol.s·~o, aby 
się ,proeki<m.ać, czy to 
w r.z,e,czy tak stlraszny 
rotnien. Lu.bo więc 
AugiJJS>t II nie żyl w"'wj:'el 
kiej pmzyjażm. z mon.ar 

diz:iń.cu w Saint-Ger­
m.ain, przed wyipudlro­
wa.nymi man.'ti=mi tań 
czyć lkaic1ryJ.a na koniu„ 
j.aiklby husrur:z i koń hu 
sia.ns'.kń. byft>i. na to s-two 
men.i, a1by n.os.!ć ka1Pjo­
le i kwribety wyci!n.a'ć. 
Pookorn()l!'ZY w.róci.l 
Więc do Boilski z ser­
eem rza.lr:rwawion.YiIIl, taii<: 
że <:!garnęła go meLan­
ch•d1!a i pod!zięk:orwaw­
szy A uigu,SitoJWi za ro~­
mi\Sl1mzosltwo husal!"sk:ie 
wstąJPM do truf.an.teirdi 
kOJroIJ.nej 1 gidrLie wkrót­
ce wysizedil: n.a jenerał-

późno 'll<rlmlić brzegu 
JKM August pod~ął po 
śpiesznie postanowienie 
opt121zczenia Warszawy 
i odwrotu do Kraiko­
wa lub ku Szląskowi. 
Król isla1 równocześnie 
lnartaneje do cara p-? 
J>CJ81łki wojskowe i p!.:, 
niężne. Ale Szwedzi 
nie prcrmowali i prz.ez 
caly cza8 niepokoill 
wojska królewskie a:"I. 
do Uniejowa, !Slką<!. Au­
g·ust uszedł do Złocze.. 
wa, śląc przed się na 
Szląsk kOl!iztownośei i 
ba.gaże. 

Pracownia wrocławska ist­
nieje przy Zakład:zie Antro­
pologii PAN od 1959 roku. 
Dziś ma kilkunastu współ­
pracowników - asystentów i 
absolwentów, którzy QIP'ano­
wują tę interesującą specjal 
ność. (Kaindydat na eksper­
ta - po ~kończ0n1ych s·tudiach 
antropologli.cznych bą<iź me­
dycznych - IlllUSi przez kilka 
lat mobywać jeszcze wiedzę i 
cloświadczooie, które pozwolą 
mu samodz-iellil'ie sporządzać 
ekspertyzy). 

dziecka. i domniemanego ojea 
- to pierwszy etap prac. Da­
lej do działania przystępują 
antropGlodzy. Mierzą dokładnie 
nie tylko wzl'OSt, szerokość 
klatki piersiowej i dług.ość tu­
l>O'Wia, ale też wymierzają do­
kładnie głowę, ręce, stopy„. 
Pobierają odciski dłoni i stóp, 
bo linie papilarne dostarczają, 
najwięcej cech pozwalający.eh 
wnioskować o rodzicielstwie. 
Prowadzący ekspertyzę wypeł­
nić ponadto musi wielostronico­
wą ankietę, w której dużo 
m'1ejsea p020Stawiono na cechy 
opisowe. A więc przykładowo: 
włosy, ich barwa, przebieg na 
karku, brwi..., barwa oezu, 
struktura t~zówki (bardzo waż 
ny element!) i oprawa oczu; 
nos otwory, przegroda, 
chrząstki; jama ustna - uzę­
bienie, język, podniebienie itd. 
Materiały, na }>O<dstawie któ­

rych sporządzana jest eksperty­
za, uzupełnia jeszcze wynik 
próby smakowe,j, polegającej 
na podaniu badanemu związku 
chemicznego zwanego PTC, któ­
ry dla części osobników nie 
}>DISiada źadnego smaku, lecz 
innym wydaje się być gorzki 
(istotny jest fakt, że cecha ta 
jest dziedziczna). 

Coraz częściej odwołują się 
isądy d'° poonoey ekSpertów­
antroPologów. Wrocławska pra­
C'()wnla sporządza rocznie ponad 
100 ekspertyz, które wykonuje 
na zleoenie są<!.ów p<>lskicll i 
zagranicznych, najczęściej nle­
mieck:lch (gdy jedna ze stron 
znajduje się w NRD lub NRF). 

da i S<ta!l'l'.isława Les:z­
czyOOklego Jes>t i!)l'lrebie 
g'l.a 'księżna Dolslka :z 
rlcsmu Wlśni•O'Wlecka., 
d~rem interesów 
wchc<!Jź,cy węgtl.erakiego 
Raiklcoezego w f'toillSICe, 
mn1.ej wa.me crzy z sy11n 
patii oscibi'Sttej, czy a1m­
blcji, czy :powodów po­
lrtityczmyeh, <:1:Y fll'l"Óżno­
śai 1J>Cd1rażni<>neJ 1 jest 
Helena Elż.b!eta Sieniarw 

Nasze rady 
Skuteczne lekarstwo 

na ból zębów: Kość wy 
jąć z u.eta żaiby, tą ko­
ścU\ zębów się do1y­
lltać, przęstaną 'boleć. 

Dl>bry spooób na 
śpiochów: Oko jasikólcze 
Wllożywisizy <.\o po9cleli 
czyjej.; sen mu oobie­
a.izesz. 

Jak grad odwrócić 
Ch>mlLT.Ze gra<i()•Wej po­
lkaiz.ać wiel'lĆ!e izwiercia­
dro 1 przeciwko n.lej 
WY'.stalWlć - !kędy inen­

Z kron_iki 
sądowej 

Pracownia prowadzi praee za­
równo teoretyczne (glówni·e ba­
dania rodzin i blltniąt), jak 
i praktyczne, wykonywane na 
zlecenie sądów. Są to najczę­
~c1ej sprawy o dochodzenie oJ· 

O zapoczątkowaniu tego ro­
dzaju badań myśli isię też w 
innych ośrodkach akademickich: 
w Poznaniu, Warszawie, Toru­
niu, Lublinie 1 Suzeeinte. 

HANNA LEWANDOWSKA o we 'W1si Kmewo costwa, rzadziej - o docho-
1PC4d.a:n;i chł~pl Olkru~'llie <'!zenie maderzyństwa (elloć i 

~u.rbo,waJJi. !PML8 ewe- !~~i~edy w~p~;rz:!:~~:rz!1~: [llllllllllllłllllllllllllllllłlłlllllllllllllllłllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
0 we wsi PKl\l>ÓW 1 stwa. Bywa teź', te przedmio- ===== K 

Oryml'OO ohllo,pi !POblli tero sporu jest dziecko skra-

chą fraThCUJSi!dm, prze- ----.,;..------­

. ma.;Joa: + ' 
ta.mtejezą siz;lachtę,, któ- dzlone lub zamienione w za-
~a.~~f!"' ll"a~ 1\ł~i~ IH>fożW.ceyw. § 

odanówfili odiralbla'lłia II)ań § 
S?ZX:Zywny. PO NITCE DO KLĘBKA 

o z.a,giroonjlk: rze wsi I Pensun1 
Koźle ~k>alrżyl do są- Do różnych sposobów sięga 

Zadanie =~line do du d1zlerżaweę wsi, iże no i sięga się, aby ustalić. 4 
na•uczen.ia się na pa- ten rzaibrat mu <CZ!.ery kto · t · 
mięć naizywano pen- W>oly i nie cbcial wy- Je6 O]cem dziecka. Znacz 
sum. Pensów przes~u- puścić, mtmo, źe za- nie łatwiej jest bowiem wy- • 

Do najdekawszyeh J>OZYICJł nowelistycznych 
ostatni_eJ doby należy bemprzecmie wybór opo­
wiadań Ewy So:elł>u.rir-Zaremblny, W!Ydany - w 
sertl ,;•Blblloteki Powiszil'Chnej" p.t ,,Maroowy 
des2JCZ •). ~ór'c7..ość Szelburg-Zarembiny, obej­
mującĄ niemal wszystkie r<Odzaje literackie, sze­
l'Okie kręgi czytelników polskich znają i wysoko 
cenią jeszcze z lat międzywojennych. „Marcowy 
deszcz" jest jakby przeglą<!.em i rekapltUlaeją 
nowelistyki autorki „Wędrówek Joanny", „Lu­
dzi z wosku" i wielu 1nnY'Ch, poczytnycii utwo­
rów. 

ehtwaili najprzód audy- groonilk Walenty k:i•llk.a kluczyć ojcostwo niż do- z 
tor0Wie1 tj. ueiznioiwie :ra17,y daiwał ka'PlU!Ily, wieść, że ten właśniie, a nie Tom, o ~tór~ tu piszę, zawiera dwadzieścia 
do te~o WY'l>rani, a po- pieniąidize i jajoza. in.ny mężczyzna jest ojcem kilka op<>wiadan '° szerokiej skall tematycznej 
tern pro.feso.r. Co so- o Mllyn:a'l'2'0wa ize VJ19i dziecka. I przyznać trzeba. że K I dużej różn•orodnośei tonaicjl wewnętrznej. są 
bOltę potrzeba bylo od- J.a.s!-eniec skall"ty taim- do dziś nie istnieje metoda tu więc wspomnienia z ,lat dziecinnych, charakte-
mawi.ać pensa z ea!ego tejsizego d!Ziedzica, iże pozw<!!laJ'ąca bezbłędnie, ze rystyczne obrazki z okresu okupacji hitlerowskiej 
tygod.nda, a kto pen- IPO śmierci. jej męża l plermszych miesięcy po wyzwoleniu, są zbeletry-
sów nie umiał, z miej- zrall>owal :różne rzeczy, stuprocentową pewnością. owo I zowane_ wra.ż-eni.a. z zagrankznyeh podróży, para-
sea o1lI"Zymywał kaJI'ę a w ty,m ~adta, ojcootwo ustalić. frazy hterackie i in. We wszystkich jednak opo-

d.y <:fboróci się. 

cież umyśli! mu w tym 
dJO>go>C!Jzić i w~lal pa­
na ,poolk:om omego pa~­
na wslk!ego z c.aJym po­
cztem husarskim na 
dwór :traneuslti. PO<dko-
7lll0r:zy by~ peW!lly, 
że lklró1 Ludwik wc:l.mde 
go ize so.bą na wc-jn.ę, 
Więc IZII"Oobił ślu'h w du­
srz:y, aLl>o rz;g'inąć w o­
czaoo Ludwika, aLbo 
nawrócić Fra.r1cuizów na 
'Wialrę w loopie pol.skie. 
Ale k.ról :f'rancusk1 ka­
zal po•dlkom=eanu i ·je 
go hu1samom na <!zie- cielesną. obrusy i tatrurkę. Spośród znanych i pra' ..... • _ ii§ wladaniac.h i to Jest nlewątp!lwie najcenniejszym 
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Na.sz były kolega 
redakcyjny Wiesia w 
Andrzejewski, ukoń-
czywszy studia w szko 
le m&rskiej, pływa ja­
ko na.wiga.tor na. stat­
kach marynarki han­
dlowej. Każdy rejs to 
szereg interesujących 
przeżyć, to oka.zja do 
poczynienia. cieka­
wych obserwacji. Obok 
zamieszczamy opo­
wieść, którą us~e­
liśmy od kol. Ancfrze­
"jewskiego po jego 
rejsie na pokładzie 
„Vegi". ---

P odczas ubiegłych świąt wielka­
nocnych, marynarze przebywają­
cy akurat na lądrnie w szrwedz­

ktm parcie Goteboog, przebierali w 
stai1lkach jak w ulęgałlkach, wyibrzy­
dzali, kręcili nosami. Okaizjd bowiem 
do mustrowania było wiele. Nieraz 
po kilka jednegio dnia. W okre.sie 
przedświątecmym weszło do portu 
szczególnie wiele .sfatków ;i ich zało­
gi, nie mając więlcszej ochoty spę­
dzać z zairobionym:i w tropiku pie­
niędzmi świąt na m~u - masowo 
schodz:iły na ląd. W tym czasie za­
notawaino jeden z nieczęstyeh okre­
sów mairyt!l.arskiiej ,,pr<l'S>perity". 

Wśrod węszących za ;,idealnym 
statlciem" ma.rynaay, odwiedrzających 

często pOkład „Vegi", na kitór.ej wte­
dy pływałem, jeden. miail wygląd bar­
dzo in.ietyipowy. Gdyiby gio Pokazać 

niek;tóryffi naszym aurorom powieści 
i reportaży: m>OCS<kich, wprowadziłby 

n.iewątpaw.ie lrompletm.e zamde.szanie 
w ich pojęciu o ,ma.ryna=ch. Cho­
dzący przewrót rw lli·tera<tul"IZe maryni­

stycznej." 

PI'2ypomlnaił źle ~o.nse~ego 
profesora prowJncjO!llalnego gimna­
zjillffi. Rtzadikie, si.we wrosy nad szczu­
ptą, ;rumianą twarzą przysięgłego 

1 wegeterianiJ!lla i ascety. Zrz:.a okrą­
głych, rogowych o'kułarów błyskały 
d.nteligentnym spojrzendem ()('.ZY krót­
kowi<lrz;a. M~mo iż bJi niewielkiego 
W2ros>tu i chu<lerlaiwej budowy, prze­
chadrz;ał się wyprostowany, k.r01kiem 
pe.łlnym ~dności. Wszedłszy do me­
sy, wytworIJym gestem uniósł na.i• 
pra.wdziwSQ:y, czarny me<lOIIlik. Potem 
zdjął czarne sak~palto, spod którego 
uk.a:zal się czarny tuŻitllrek. Rzuciwszy 
k;illra ik:urtua:zyjnych słów, spiesznie 
usiadł do zasrtawtiooego stohl, me za­
pomnillllW'SlZY jednak podciągnąć siz:tucz 
kowyich spodni. 

Dziwaczńa pootać nle sprawdła na 
marynaraach większego wratilelnda. Nie 
takI!e indywidua oglą,dalli.~ L>llopłev:'Q 

IA-~-..nz-.-IEAT--N--.,-K-L-ó"'D_Z_Kl __ ·_nr __ 2_5_1_--_-(5_25_ ~ 

'P-0 pierwEzym d.ain.iu czag.adnąl 
od niechcenia: 

- Ktoś ty? 

- Moto'l'Zysta." 

- Ale jarkli.ej narodCJlWÓŚcl? 

- Człowiek." 

Glos miał stras7:1iiwy. Coś ~red­
niegio między rzężeniem, a skrzypie­
IJJJiem przesuwanej szafy. Widząc, że 
wszystkich najbanłziej zadziwił swYm 
głooem, dodał: 

- Miialem operację. Rak w g-ard.le. 
Później okazało &ię, iż jego rak 

nie tkwił bynajmniej w gardle. lecz 
w butelce, którą natychmiast Po po­
sdlll<u wyciągną.I !Z kieszeni tużurka, 
by sotidlllie l'yknąć. Marynarz jednak 
ill'l.ctag<l'Wlal „profesoca" dalej, 

- W tafk1im razie, w jakim kraJj.u 
mieis!Zkas:z? 

- Wszędzie; gdz;le chCE:: 
- Ale masz chyba swój język? 

roz.m.owa. bowiem 11oczyla. się ipo an­
gli.els~u. 

- Mówtię IW'S!Zystk!imff jęrzyk<ami świa 
tia - oświadczył spokojnie. - Jak 
chcesz mogę być Szwedem. W?ochem, 
Ambem, N~em... Je!k tylko 
chcesz .•• 

To już by~ .raczej wyznainre nie­
oodzie!lllle. „Brofooor" cheąc dać świa 
dectwro prawdzie, zsC'Lął mówli.ć. Po 
hiszpańSlk>u, .s:zwedr1Jku, po duńsku, 
po rosyjsiku ~ jeszcze w kiblru irnnych 
językach. Macynairze pootwierali gę­
by. 

- A po polsku mówisz? 

- Po pmsku? Bardzo dl'.>brze ... 
I tu pięlmie za:akcentOIWWly soczysty 
zw.rot. 

- DJ:aczegoś ty ~śc.iwie ~... in-

wem melonik. A dlaazego? Bo to 
wy.godnie chłopcze... Hi. hi, hi... Bar­
dzo wygodinie .• , Tytlko trzeba być in­
teligentnymi 

Gdy po dwóch dniach zacumował 
obok 111as rpiękny nowoczesny motoro­
wiec, pływający na linii porudni<lwo­
amerykańskiej, „profesor" w kwa­
drans pożegnał Silę z „Vegą". Prze­
mus·1Jrowal. Tym razem „nos" go za­
wiódł. Ta:k się przynajmniej wyda­
wało. 

Motorowiec zatonął w kJi['kia ~in 
;po odoumowainiu. Na skutek awarii 
steru, zara11: po wyjściu z rzekli Gota 
wpadł na jeden ze skalistych szkerów 
il szybko poszedł na dno. Zalogę 
S!ZczęśM'Wie ods·tawti.ł do Goteborga ho­
loWIDik, 

„Profesor" niedŁugo' zjawił się w 
mesie „Vegi". Na ko1ację. Przyniósł 
z sobą dwie butelik.i. wódki, którą 
szczodx'Ze częstował, B~ rozpromie­
niony. 

- .Pijci-e ipll'Zyjadele1 To za zalicz­
kę premi!i asekm-acyjnej ! A ja nie 
miałem na statku dosłownie nic. 
Trzeba być :linteligemtn~! 

K:toś wskarml na melonik, sak-pal­
to i tururek. 

- A to cudacbwo j:ak uratorwałet? 

- W to bylem przecież ubrany -
zarzęził, zdumiony, iż Moś może sta­
wiać talk nierozsądne pytania. 

- Jak to?.„ W tym pracowałeś w 
maszynie? ..• 

- Kto pOW'iedział że pracowałem? 
Na tej łajbie nie kiwnąłem jeszcze 
palcem. Nie opłacało się_. Frzeczuwa­
lem nieszczęście. 

~acjooalisttj' - próbował go „roz- stary HiS!Z:Pan pokiwał z szacun- . 
sizyfrować" li1s·zpain. kieni głową. 

mteligente - InternaicjonaUst.a? Ozlowiek je- - Si, sl.„ 
SlłiQEQ, - _ 1DaJChTYIP!ia.ł, ,. c:z:ir.sz.cząc . . reka.- "bombre-

M'l'!Cho 

CZEKAJĄ 
huma~izmu, pełen względów 1 wspóJezucla dla 
człowieka, zwłaszeza. takiego, któremu J'()S nie 
'oszczędzll nies7JCzęść, elerpicń 1~ismutku. ' 

Dobne się stało, że wartoścl<l'Wa nowelistyka 
Sze!Mu-g-zarcml>lny znalazła uwzględnienie wśród 
bal'dz.o popularn~ a starannie selekcjonowanych 
wydawnictw „Bl1'liotekl PowiSZeehneJ". 

* ~ * 
Gdyby pr7.eprowadzono u nas a.nkietę na temat 

popularności nazwisk autilm!lklch, na jednym 
z ezo>Jowyeh miejsc znalazłby się z pewm>6cią 
Ja.n Sztaudynger, autor fraszek - i nie tylko 
fraszek, Znam ludzi, którzy nie poświęcając -
z tych czy innych względów - zbyt wiele czasu 
pięknej sztuce czytania, bardzo Skwapliwie bt.orą 
do ręki tomiki Sztaudyngera, epigramaty w nidl 
zawarte przepisują do specjalnydl zeszycików 
i uczą się nlek.tórych fraszek na pamięć. Toteź 
niewątpliwie t wydany <06tatnio nowy tom Sztau­
dyngera - „Ballady i fraazki" „) znliknle iszybko 
z pólek księgarskich. 

7..awartość tej miłej kBią:żeczkl (z rysunkami nie­
za~odnej M. BereZ-OIW'llklejl) składa się z trzech 
dz1a:Jów. Pierwszy z nich - „Kantyezki śnieżne" 
- to cykl piękny>eh utwor6w lirycznych,. zł<>'lo­
nych przez auwra W hold2Jle umiłowanej przyro­
dzie besikldzklleJ; drugi - nazywa się „Wrocław­
skie ballady" i - zgoo.nle z tytułem zawiera 
clekarwe i barwne pozycje poetyckie o eh.arak-

NA WAS 
terze baUadowym1 zatnspl.rowane aut<>rowi uroka­
":r_I ~ zabytkami Wr<J<Cławia, wkrót~ po odzy­
s aauu tego grodu przez ~lskę. Dział trzeel -
najobszerniejszy - sta.nowil\ traszki (w bogatym 
wyborze), · 

Zawsze bytem matnia, że glębok'° mylą się cl, 
którzy w Sztaudyngerze chcieliby widzieć tylko 
Wesołka, cyzelatora „uciesznych" fraszek. owszem, 
w jego fraszkach jest celny d<J'Wclp i humor, ale 
nie brak też przek<>rnego sceptycyzmu i poważ­
nej refleksji. Dowodzi tego m. i.n. wielka rcrlno• 
rod!llość treściowa fr.aszek - od żartobliwy.eh, nie­
raz tr0<ehę frywolnych blahOl!itek, p·opr.zez akcenty 
satyry ol>yczajowo-społecznej aż d•O uwag i afo­
ryzmów z zakre!SIU - rzec by m<Yhla - spraw 
escllatologicznydl. Wesołki tak nie piszą. 

B. I>. 

"> Ewa Szellbumg-.z.a,rembima - .,MAJXQWy desa.cz", 
- Wall"szaiwa., .,Ozytelnńk"; str. m2, eena 10 'Zl. 

„) Jan SZJtau.ctyinger. „BaiLlady i traJS7Jk:i:'1. 
,.K.a.tol\Vtice, &,Sil-l\19k"; Sltlr. aos, ~ io 1111. 
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Na lódzhir._/l ekranach 

TEA'llRY 

Podczas obrad WCZMajszego 
ptoomn, podjęto uehwalę w 
sprawie 7lOlbowiąmnia wszyst· 

Na Górnej 

Igrzyska Szkolne 

• Spotk•nia 
• Odczyty • Filmy 
•Wystawy 

W Klubie Rosyjskim (w. Więc 
kowskłego 32) mgr Zofia Swia• 
togo.rowa wygłosi 20 bm. o godzi 
:w OOiczyt o Pawlowie. 

* ~ * W LDK (ul. T.Nlt.Lgutta 18), 
21 bm., o godz. 18, odbędzie się 
seans radzieckich filmów ośw1a• 
towyich; 

* ~ * 
W Klubie MPiK (W• Piotr• 

kowsk.a 86) :nastąpi 21 bm. o 
godz. 12 otwarcie wystawy­
kiermaszu książki i prasy :ra­
dzieckiej. Będzie on czynny dO 
9. XI. b!r. w gooz. 12-.20. 

* * • 
LDK dyspcmuje je5'ZCZll! miej• 

scami na Jru.rs' ch jezyków: an1 
gielskiego1 fraT1JOUskiego, nie­
mieckiego i rosyjskie.go. Zgt.o­
sreinla i informacje w ;pokoju 
310, w godz. 14-18. 

* * * Klub przy Lódz.kim Zalrzą-
dzie Ligi K.obiet zaprasza na 
Wi~ÓT pt. „Bawimy• się bez 
alkoholu". który oc:IJbędzie się 
w dniu 211 bm., o godz. 18, w 
lokląlu Wllas.nym przy ul, A. 
Struga 1. 
Ośrodek G<lspodarstwa Domo­

wego zademonstruje pokaz n.a­
poj ów bezalkoholm\'Yeh - gry 
i za·bawy poprowaclzi. LeStaw 
RludeCld z MDK. 

U kogo zgaśnie 
światło? 

DZIENNIK LÓDZKI m 251 '52521,..,ii 



Dziś pożegnanie 
sezonu la 
Kom:ysta;jąc z pię1mej jeslen.nel 

pogody, wlad:ze lek:lwatLetyla 
łódz1:klej ;postanowily zo·rganiizo­
wać drz1ś na boi.sku AZS przy 
ul. Lum1.lilllby za.kończenie, sezonu. 
Udział w za.wodach za,pewl!l.i:l 

ws-zys<::y czolowi za.wodmcy. Suni 
c:zlonków kadiry reprezentacyj!iej 
Lo::l:zi daje gwa,rancję, że d'Z<isieJ­
Eze zawody stać chyba będą na 
do·b.rym pcizi·a.mie. 

Org.anrza·torzy liczą snę z tym. 
że paść mo.ż.e k:iJ.ka :relkoil'dów „_ 
kręgu. 

W I'ZUJCie ~m kobiet Wa­
lińska powi1t1.na rnzys.kać dobry 
wynik. Może udiać się rzut Tow­
pikowi, a Ga.lęb1-0wski powinien 
nareszcie przekroczyć 19<> cm. 
Początek zawodów o go•d!Z. 14. 

W środę powtórka 
Start - Pomorzanin 
Nie ws:zystkie mec:ze drugiej 

:run.dy Puchax u Polw wyl01t1 i1y 
kandydatów do dalszych rozgry­
wek. M;iędzy j,n,nyrrnl również 
Stall't remisując w Torunl·u z 
Pomorzani0nem 1 :1 będo:i·e musiał 
ra.z jes•zcze spotkać się z tym 
przeciwnik.iem, tym razem na 
w1a.snym boisku. 

PZPN wyznaczyl już termin J>O­
nowniego meczu Start - Pom·n­
rzanin. Odibędizie się on w l'..OO:zj 
w ś'rOJ<ię, Z! bm. o gcdiz. 14. 

Na staidio1t1ie im. Waltera Ul­
brichta w BerłLnie C•d.było się mię 
dzypań1>twowe spotkanie pH'ka•r­
skie o Pu-ohar Narodów Węgry 
- NRD. Zwyciężyli pi!Ioo.rze Wę 
gier 2:1 (1 :O). Mecz obserw0>walo 
70 t;yw_ widzów. 

W notesie komentatora 

Lechia Gdańsk~Start 
w samo południe 

T1"1Uiln.o powiedZ'ieć ilu pol- ~k~ 'koszykarzom gratul.acje 
s-kich sportowców przeczytało za ich zna.lwmity wyn.-ź.k w mi­
książkę Marco Polo, ale DaLe- strzostwoch Europy, gdyby n.ie 
ki Wschód, Azja coraiZ gwal- mąciia ra-d>ości świadmn-O·ść, i;ż 
t:o<wniej budzą tęslmoty, pragnie upla.sowanie się w pietrwszej 
nie poznania tej części świa- szóstce było warunkiem uczest­
ta. Na z górą rok przed Igrzy- niczenia w podróży do Tokio. 
skam~i OlimPijskimi na wszyst- I t<Dk w każdej prawie dyscy­
kie sposoby judzi się zawad- pUnie - waruin;?tk osiągnięcia 
niczokii i zawodni/Ww w1szyistkich odpowiedniego rezuLtiatu w im­
dyscyplin. szansarmi podróż·y do prezoch typu mistrzostw Euro­
stoiiiey Japonii i oblecenia py i świata jest Clllternatywq 
luksusowymi samolotami glo·bu dla nasz1JC'h repreze71,tantów. 
ziems·kiego. Jest to chytry Siatk-Owka też otrzymal.a li­
chwyit, dopi•nguje bowiem do mit ;.m~nimum". Przygotowy­
solidnych treningów, ale ma wami s~ę z benedyktyńską sła­
też i swoje sia.be s•trony. Jeżeli rawnością, aby w Bukareszcie 

Nie powodzi się Lechii w w pozostałych spotkaniach wszyscy na.stawią ~zyst°l"...o wy.wakzyć biLety do To•kio. 
II lidze. W każdym razie zna- II-ligowych grają dzisiaj: tylk() na Tok;i,o, kto będzie Wszystkie klo<poty zos·tal11 roz­
cznie gorzej, nizby należało Garbarnia - Stal, Karpaty - przywiązywał wagę oo imprez strzvgnięte w Badem-Ba<len. 
się spodziewać. Bądź co bądź Wawel, Lech - Raków, :Ę'iast ra7llgi mistrzostw krC11jowych. nie gdzie - jak dl0no'5i PAP -
Lechia, zdegradowana z ekstra- - Lublinianka, Górnik - Po- mówiąc już o zawodach szcze- skreśl0tn0 z programu fudo; pił-
klasy, jest zespołem w pew- lonia Bdg., Rapicl · $ląsk i bla wojewódzki.ego? kę ręczną; łucmiicbwo i... siat-
nym sensie doświadczonym i Zawisza - Cracovia. Byioby o wiele przyjemmf.ej kówkę. Jeżeli wiado<m-Ość zo·sta-
zahartowanym w ciężkich bo- nie potwieTdzona; okazaroby 
jach o punkty. Tymczasem K - 1 • się; że nie tyUro za&mo cios 
jednak jej dotychczasowy do- orzyslne osowan1e aspira.cjo•m naszych d:ruźyn. 
robek. wy.raża siq zaledwie 9 Wiadomo; j4ką pOltęqę sta'1!owią 

punktami. 12 lokata w tabeli bąluc1· arzy w tej dyscyplimie Ja1J(l'TIJki. 
chyba nie powinna zadowolić . * 
jej aspiracji. PS. Na tej samej ' konferencji 

Mimo wszystko Lechia wy- Przeprowadzone, już astat- meczu Zawisza Pogoń zde'Cydiowano, iż nMtęp-ne Iarzu 
daje się bardziej niebezpiecz- nie w tym Pucharze Pqlski, Szczecin, ale znów spotkanie s•ka odibędq się w Mexico Ciiy. 
nym przeciwnikiem dla Star- losowanie dało ŁKS-owi za odbędzie się na terenie rywa- * * * 
tu, niżby · wskazy.wa~ obecny partDera w lII rzucie rozgry- •li łodzian. 
układ sił. Wygrała dotychczas wek Arkę Gdynia (obecnie d Spróbwję zejść z olflmritfskich 

Korzystniejszy ukła ma tó I '·- -"'b 
cztery razy, ale w tych suk- Gdynianka), a mecz rozegra- . d szczy w. grzys•""' vu m.va.ią 

Start, ponieważ po praw o- · '-t 
cesach znalazło si" miejsce na ny zostanie na Wybrzeżu w się raz na czte<ry '" a. Godne 

.., r.odobnym zwycicistwie nad a · tk' "k:' 
zwycięstwo nad Garbarnią 2:1 i dniu 17 listonada br. Jeżeli " d . • P0 'P .rcia sq wszys ie wy~,, i, „ P·amorzaninem, po eJmie u k' '·- k §Z 
co bardzieJ· zdumiewa, nad pozwolą na tp warunki atmo- S' ierowa-ne na su""'esy o re o-

slebie Szombierki, a gdyby h t ·· 
Lublinianką 3:0. Na koncie sferyczne, spotkania puc.haro- nuc reprezen ac1i, za1.V0dni-

uc"1a.lo się pokonać i tę prze- ' • Zd · · · · '·-
uiemnym lechiśc1· odnotowali we będą kontynuowane 24 11' 1ww„. a1e się, ze pie"ma idea 

Przegraną z Zaw1'szą 2·.3, z - szkodę, będzie gospod'.lrzem Coubertaina zw•.,.odrniał.a w n.a-
Hapidem 1:4, ze Śląskiem 0:2 (i/fa~~ału).zględnie 1 

grudnia meczu z Arkonią Szczecm. szych czasach .:;;aVki o med.a·le. 

ców; wszy~C1/ onł 11' wfeku po. 
niże.i lań; 12. Chcialcby riC po­
wiedzieć - naioot 'PO'niżej W. 
I ta.ka jest f)'Tze>Ciętn.a statystycz 
na. Na głębszej wodzie t:re-no­
waia dwudziestka - dzieci; któ­
re zdo{aly już opan.ować naukę 
pływania. Kierowal tą grupą 
Wojciech Sk.upieńs·lei. CaŁoM 
wzruszC11jąca. 

Na balkonach matki.; ojccwie1 

w wodzie - dzi.eociarnia. Ta z 
pierwszej, płytszej części 
stlcczo:na. Ta na d1'tlgiej - n;e 
mniej. Młodzież garnie si.ę oo 
zdobycia umiejętności plywania. 
Przyb11l nam trzeci ba.sen kru­
ty. W jakim stopniu 'PO'wiek­
szyly się możliwości nauczamia 
trudnej S'Z~uki pływania. na­
szych dzieci? 

W szirs1!kie pływalnie kryte i 
nie tylko leryte, bw:klwame lłą dla 
wyczyTl!tt. Zaczynają się od glę­
boleo·ści 3.50 m f kończą na 
90 cm. T ·rzy -OZWIJ,rte dlugości 
basenu nie nadaje się oo nau­
ki pływania. Po co nam takie 
pływalnie? Czy nie 1n0Zna. by 
buOOwać innych. '{YT'Z.ezrnaczo­
nych wylq,czme dla dzieci i mlo 
dzieży o maksymalnym zanurze 
niu 'llJie wy:?:szym niż 1,50 m? 
To sa ideały dla nauki pływa­
nia. Tymczasem znów szukamy 
olimpijczyk-Ow już nie na To­
kio; C11le chyba na Mexioo Ci.ty 
i lnufojemy ba.seny dla olimpij­
czyi/ww. 

i Górnikiem 1:2. Do III rzutu zakwalifikowa- zaszc't1J'f;y i '111.ieizwykle zaciętej 
NIEO'ZIELA. 20 PAZDZIERNIKA Wyniki powyższe wskazują, ły się 4 drużyny II-ligowe 10 rywaUzacfi, . . Wszyscy deiklarr.iiq 
PIŁKA NOŻNA. Start - .Lechia iż forma. odmłodzonego zespo- m~ligowych (nie uwzględnia- Rekord świata Baszanowskiego swą .~więtą zgodę na olimpij-

N·iech ofieoh sam Reczek ma 
w swojej opiece (oUmpijczy­
k-Ow). My chcieliby§my zmniej­
szyć liczbę ra.tO'!Dni.lców na wo­
da.eh od.k:rr-ytych, spokofroi, iż 
nasze dzieci opanowaly .!ztukę 
plywamia. 

{G<lań.s.k) n liga go<17. 12, sta•:iIOll'l łu Lechii nie jest równa. W my oczywiście meczu Start _ Dwa rekordy świata ustano- s·kie • ideały i na.t11chmiast po 
startu. Przoomec:z Start -- cza.r- meczu z Lublinianką zdołała Pomorzanin) i 3 A-klasowe. wione z.ostały podczas między- zak:on.cze>niu Toty olim1Ji1s-k.iej„. W. KACZMAREK 

ni (Kutno) godiz. 10 o mistmo- wszystkich zadziwić, a z Ra- h odó ,..,_,, 11n1chamiają .zn>ane i nieZ"OO·ne 
stwo li,gi junie.rów. Do tej stawki dołączają te~ narodowyc za.w w w ~no t . ,,., d'- •·- . 

III liga. Wlókinla.rz (L) _ Wi- pidem zawieść kompletnie. ra,z zespoły ·I ligi. szeniu ciężarów w japońskiej rw • ..,., "" 'UZJ/'SML1'1.Ul 2'11JVC'i.ę-
dzew; ul. Kilińl>ki~o 188 i LKS Stąd wniosek, źe w grze Le- miejscowości Fujlsawa. Repre· stwa. M<llŻe rxnvsitać podeirz.e-
- Włók!Thiarz (Pab.) ul. og·rodo- chii wiele zależy od nastroju Losowanie nie było zbyt po- zentant Polski Waldemar Basza nie; iż igrzy51ka stt jednym wvsokle Z(l}VCiest(IJa 
wa. Początek: o godz. u. W Pa- zawodników, od dnia. I dla- myslne dla ŁKS. Jeżeli czer- nowski (waga lekka) uzyskał w 1.vielkim buis.tjnesem;. w ki61"ym 
bi.aniicac.h PTC - OrTZel godZ. tego to nie wydaje się, żeby wono-biali wygrają z Gdy- ~::11~w~!!a k;· tef°k:fen~ji spf'JrtoOW<Cy odgryfWC11ją. niesVety. 
ll.l5. Liga jun.io(J'!'ów: Włók.nia.rz Start sza11se swe w dz1's1'eJ' - nianką, następnym ich prze- tylk() drun""r"""'-ą -~1°. 

Le~ii i Górnika 
w turnieju bokelowym 
o puchttr PKOl 

{L) Widzew giooiz. 9, LKS .- WJók należał do zawodnika radzieckie „.., _,w„ •v" 
rua.rz (Pab.) go.ct,z. 9 u.I. Ogircdowa r.zym spotkaniu oceniał zbyt ciwnikiem będzie zwycięzca go Zguna wynosił 161,5 kg. Nie mami żavlnyC'h wą'f<p'i'!DOŚ-
i Enet'ge.tytk: - Lodlzi.a1n.ka godq,i- optymistycznie. Róznica 8 Io- ci; iż -nawet bez Olimlipiady, a 
na 9. w Pa1P.Lamir...ach. PTC - h.o- kat dzielących druży;nę ba- moźe wbrew niej; sport roz-
lej.amz (KC'1u.sizk.i) godiz. 13.15. Mi- łucką od lechistów, to jeszcze wijać .tj.ę będzie z cora.z wię·k- . Wcwraj w H.ali Spoctowej d1:1'" 
strzostwo JGI. A: En.ergetyk n· tk T k . k k . s~ą 'ni·- ·s•„••M~·'""ą . B·yć ~~z·e z. yny hC>keiowe Gorntl.ka, Legii·; 
Chojeński KS godz. 11, Orkan - ie wszys o. a Ja W az- • • ~"" „.v.~s~, "~ 

Wlókn.iaTZ Jl>, go<lrZ. U.· sta.rt Lb dym innvm -spotkaniu, łodzia- ;Yr'fYJdzie dzień, w 1ctóry7!' ~~~~~o~~~ p~f.oczę~ 
_ B=a gC>dJz. 14. nie muszą nie szcżędzić wy- mJ.e<JS'Ce· fq.c;'/U;n.ocót.11. ·MK.Ol. :tJCV.J- pie1'wszym Jllo<!<7'Z,U Leg'1a gorala z 

HOKEJ NA LODZm. Tu.rn.iej o siłków, zwycięstwo ·bowiem 11ł4 'Tfaukmvcy z .dzied.zinv tl'Y- LKS. Chociaż &klad Legii by l 
puicha·r PKOl go.dz. 17 LKS - nie przychodzi samo. eh.owania mlodzieźy; le•karze. o.sl.abiony b.ra·kiem kad:rC>wiczów; 
Porrnonzainin i goodJz. 19.30 Legi.a - Jul!"ij MaSIZil!l - p~wC>dinlczący Warto 1)(!1ZY oikazjl dodać; źe psyc"iolódZ)I; pedaqodzit. Nie l~l!l..ie .d-0!7>".au ~ys-O<kiej pc,raż-
Gó:mik w Hałi &portowej. W Lechii nadal filarem ·de- Zwią.zku Stowa.rzyiszeń Spo.rto- plal!l.<)Wa•na przez władze s.po!rtu =ze. kuję tej ohwiU j(hk Apo- kiprzylg. 7

0
, 5ow.2a,nlul.2,ho~--·e3J18 .• tówo y ~bydmo 

ZAPASY. LKS - Wo!MLka liga fensywy jest Korynt, najwiqk- wych ZSRR oświadczy~, że ekip~ radziecldego ekipa.„ będzie naj.!icz ~ ,.._ ~ 
terytO'I':i•aJina i klasa A gO<ilz 10 Zwią'Zlku Ra<llzieckiego na Lg:rzy- niejlS'Lą <reyrezentacJą jednego kra Twlipsy. . . sezonu świa.dcZy to, iż w drugiej 
ul LiJpowa 49 ' szy chyba rutyniarz na tej ska Ollmpijsk.ie w 'I'oikio 1964 r. ju, jaika. kiedyiko.Jwiek uczes.tni- "..łi części meczu, grając przecLW'ko 

SIATKOWKA. AnilaJ11a - ResuT- odpowiedzialnej pozycji, a do skladat się będtzie z 600 spartow- czyla w Igrzyis>kach Olimpjjskich. One<ldaj buŁerm na ba.senie trzem ~,legionlS<tom" nie bru oru 
sa kl. A kobiet god!Z. 10.30 Ammio bramki wrócił Sztuka. • ców i osób to•wa;rzyszących. Dotycł)c2asowy i!'ekord pod tym Trói'ki" _ taik 1t(1ZVWa1t11 k _ w s.tain1e wylro-rzystać ~:vei pr:ze-
czerwonej 119. Kierownictwo Startu zrobi- Ośw!ad<:?.enle to Ma<S!Zilll uożyl w względem posi.ada reprezentacja " . · '1/ . ry wagi. W ostatnie) teTCJ1 dal się 

AUTOMOBILIZM. KOillkuTS z.rę- Tokio ;podczas 2-igod2iirunego s,pot~ Niemiec„ ktÓJt'a w ostatm.ich Ii,,<TZy- ta. pl).!'UXIJlnię IT.I L.O. W ciąq11 zauważyć brak kondycyjnege> 
cz;ncści kierowców godz. 11 Plac ło, co doń należało, dało moż- kania !Z pr.ze(l:stawlcieLamd. Ja,poń- &kach OlimpijJSIDich w Rzymie nol qod.0011.- bli.o;-k.o 60 dzieci przygotowianoa. 
Zwycif}stwa. ność swej drużynie odpowied~ sklego Komitetu Olilmpijslk.iego i sltla<Lała się z 300 spol"bOwców i ćwiocz_!fl,o na dwóch sitaTamnie Jedyną bramkę dla LKS 2Xi<>był 

TENIS STOŁOWY. I Jiga. Start niego przygotowania się do Oll"gaini!Zaoji SJl'01rtoWych tego kra- osób towa.rzyS1ZEJCY'Ch. strzezQ1'!1ich 1XJW11NICh t.ego ba- parzynowsdd. Bramki dla Leg·a 
fLódźJ - Start (Godynia.) godiz. 11 1 dzisiejszej próby sił. Teraz ju. Jurij Ma!SJZ'1n PrTZ:1<iby>l 00 To- w Tokio ZW'iązek R:adzie.c<ki Sl!'nU. Na vi.e-rws·zP'.i , ...... z~-ar.~o -Aobyli: Dutkiewl~ - 2. Lang-
u!. T<=-resy !iii i AZS - Arkoma k 1 

. .łk M ~ St t kio na czele eki.py Związ'ku Ra- reprezentowal!l.y będrzie w 19 dy- ,.,. ~~" 0 ~ ~ 
godiz. 10, ul. Pólnocma 36. Klasa 0 eJ na. P1 arzy. . ee~ . ar <1'Z1eckiego na trwający w tyn> scyipU.nach sipoTtu, a więc we itl?'i dla. debiwtl'l.-ntów. tren.er La- ner, KOimoroW'Slk:i, Burek, Mal• 
o.kręg.owa LKS _ ·-Wi<l:zew go- - Lechia rozpocznie Slę o mieście pt'2ed.01llmpidskri. 0 ,Tyid!Zień W>;zystk:i<ldl,· z wyjąitkiem hokeja tanou>s-ki 1LCZ)lł '/Y"fstmo pl1tr1.va- che-rek i .Pi.losrz - po 1. . 
clo:ina 10, ul. OgrQCl.owa 33. godzinie 12. Sportu". na trawie. · nia 13 dziewczvnek i 18 chro<p- W diru.gun spootkamu Górnik 
~~~...;.~~~.:..~~~~~~~~..;_~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~...:......:.:.......:;~.::.::.;·:.:.:.~....::....::.:.......:;~ odn.lósl zwycięstwo nad Pomo-

rzanLnem 11:1 (3:1, 5:0, 3:0). 

NIEDZIELA> 20 PAZDZIERNIKA 

PROGRAM I 

9.00 Wiadomości. 9.05 F.aila. 56. 
9.2ill K. F. E. Bach: IV SymlOlnia 
C-<1'11/I". 9.30 Raid:i·OWy Ma.gazyn Woj 
skowy. l0.00 AuKL. dila d.'llieci w 
wieku p.r-.red,w.kJO!lnym pt. „Jesien 
ne abra'Zki". rn.2-0 KoI11Cel't życzer\. 
!Jl.40 „~racs2a•my - iren11anen.t''. 
- a 0ud. 11.57 Sygna!l az.aisu i hej­
nał. 12..00 Wi.aid.omc-ści. 12.lO Fe­
lietom. iz cyk.lu „Plamy n.a ma­
pie". 12..W Ra>di·owti pi-OIS'eruka mie 
siąca. 1·~.50 Nied:z::elny kierunam 
muzyic:2IDy. 13.30 „RozmO'Wy . iz po 
slaimi". 13.4-0 Gra P<>lska Kapela 
p. d. F. DzLer-.la.nowsltieg'°. 14.15 
Zielony Ma,gaizym. 14.3-0 „w Jeziv 
ral!la!Ch''. 15 .. oo ,,Ni.edziela na wsi" 
pt. "Ozw.arta zmiana". Hl.OO Wia­
dotności. 16.-05 Ty,god!Iliowy prze­
gląd. wyda1rzeń międ.zyna:rod. 16.20 
„Dama pLko•wa" - sluch. 17.30 
MUJZyka taineczJ11a. 18.00 Wyru.ki 
Tcto-Lotka 01raiz regio.n. gier licz· 
bOWY\Ch. 19.05 „zes.p.ól Dziewiąt­
ka". 19.25 Dobry wleozór, &rebr­
ny ekra.ruie - a uid. 2JO.OO Tyd:zier'i 
w kra·ju i na św.lecie. 20.216 Wia­
d<mliOŚCi spmta.we. 2.0.3-0 „Matyisia 
kawie" - odc. 2Jl.OO Nied!Zielne 
wiec"Za.ry murzycizne. 22.00 G!'a Or­
k ie9tra Ta.necxna PR p. d. E. Cz.er 
ne~o. 212..4-0 Wiersze mlodyich po­
etów. . 23.00 Osta1Jnie wia1domó. ' ·i. 
23.IG Melodie Wi€tdlnla i Pa.ryża. 

PROGRAM ll 

8.30 'Wi.aJdQllllOOci. 8.35 „R.aid·iC'Pf!"'J 
bierny". 8.5-0 (L) Omówienie piro­
gra.rnu .• . 8.52 (L) Rad.iOJI'ek1ama. 
8.55 (L) K;oncel't żyic:zeń. 10.00 (L) 
„Rrla.gra1m ty@Qdn.la". 10.30 (L) Au­
dyc;ja li1'&ac:ka„ 11.00 Melodie :tl.i­
mowe. l•l.2JO „~ Dziew!ą1Jka". 
ll.40 Deka1d.a KułtUJry U1craiń­
skiej. 11.57 SygnaJ czasu i hej­
nał. 12..05 w1·a.c\.e>miośc:i. 12.1-0 P<>!'a­
xwk SY'mfonic:zny. 13.10 „T-echnil<:a 
i Probleiny" - „Operacja utopio 
na w mll'le". 13.3-0 „Mookwa z me 
lcodią 1 ptosen'ką s.luchac:zom ;poi 
sk:im". l4.00 (L) Wyniiki ,,Xuku­
lec:z.k.i". J.4.0\2 (L) Audycja literac-

llW 

Radio • 
L łfl.lfl.Wizja 

d'Olmośct. 19.05 Muzy'ka 1 aJt,tual­
nośJoi. 19.30 z cykiu: „Ludzie na­
SoZej ainnii". l!l.55 (L) Aud. me­
raoloa. !00.10 (l'..) KoJlceTt życzeń. 
20.4-0 (L) „W rytmie ta.n.ga". 211.00 
Z k;raj'll i ze śwlata . 2Jl.25 Kron! 
ka 51P'Q.rtowa. 21 .4-0 śpiewają pio­
sen.karze. 22.-00 „S!epy zauJ~" -
ka.gm. 212..30 Muzyka rorz;rywkowa. 
213.00 .A.k"t. muizyki klasyC7J!1ej l 
roanantycznej. 23 .50 Os1tatnie Wia­
d<:mlJOIŚCli. 

ka. 14.30 (l'..) MmzJllC'Zne o.Tmy po 
brzy". 15.()0 Slu.ch·o'WWko [>t, „Lud 
ka i inni" . 15.45 Utw10.ry sl!:rzy;p­
c0>we. 16.0-0 (L) „Ozy znasz :film 
ra.d'Z.i-ooki"? - a.ud. 16.3-0 Koncert 
chOJl).iJnoWISki. 17.00 Wiaoomośc:i. 
17.05 Feliet-Ol!l.. :na tematy międ!Ly­
nairodowe. 17.15 Muizyka tal!l.ecz­
na . 17.3-0 „Proigram !Z dywan1-
kLem" nrr 36. lo8.4S Spiewa Państw. 
ze.s,pól Pieśni i Tańca ,,Ma2ow­
S1Ze" •. Hl.OO „Mala wyciea:zJka w 
rzeczywistość" - sluch. 19.3-0 Mu 
zyka ta·nec'Zna. 2-0.00 Rewia piose­
nek. 20.30 Kcl!l.cert e.sitiradowy. 
2ll.OO Dtienn'ilk wieC'rolrny. 211.22 
Wiadomo•ści s,pO<rtowe. 2ll.25 ·„Destz 
czowe meJooje". Zl.40 Gr·a Pc>znań 
ska 15-ka Rad.iowa. 22:.00 OgcXno­
polskie wiadomośici spartowe. 
2J2.2'0 (l'..) Lolca•l:ne wiadonnc0ści spo~ 
towe. 22.3-0 Cock'ta·H melioodil ta­
nec;z;nycl1. 23 .5D Ostatnie wlado­
mości. 

18.1.5 Film k!rótkomelir. prod. pol 
skiej ,,K;mnenda ćwicz" (Wl 

18.35 „Kraj pierwszego lrosimo­
na,uoty" - teleturniej (W) 

19.30 S!)O'tk.anie rz ;poetą Tla-
deuszem Różewiczem (W) 

19.5-0 „Dobraru>c" (W) 
W.OO Dziennilk TV i wyJlild Toto­

Lotka (W) 
20.30 Wdec:wrne rornmQIWY (W) 
20.46 1,COtlocadio'~ - :fillJm fab. pr. 

USA <W> 
22.15 Sporto,,_;a nied7.!e1ia i wyni­

ki Totall.zaot<Y.r.a is,portowe,go 
(W) 

PONIEDZIAŁEK, 21 PAŻDZ. 

PROGRAM I 
8:00 Wlaotlcroości. 8.05 Murzyilca, i 

aktualności. 8.3-0 Piooenl<;a dlllia . 
8.50 Poraidy piraktycizne dla ko­
biet. 9.00 Aud. dla klas I i II pt. 
„Domek na ku!1Zej nó.żce". 9.20 

TELEWIZJA (l'..) Melod•ie :fi•Lmowe. 10.10 „Wy-
8.58 Rro,gral!l.1 dnia (L) "'zwolenie pil'acy". 10.30 Kto!bcert po 
9.00 TV kuns roln:iJC"zy - „,Nawo il'anny. u.oo Aud. d:La kJias VI ; 

izy mi!Tlera1;:ie" (L . .qogó•nip.) VII pt. „Spotka.n<e z ba·ty&ka­
rn.oo „M<>s.kwa - stoilJ.ca Z'Wiąz- fem". 11.30 Gira O!I'k. Aoore Ko­

ku Rad2iedkri.,egt0'~ - XE!!PC<I'- stelanetiza. ll.56 Komuzti'ka~ o S·ta-
taż (Moskwa) nie wód. 11.57 SY'gnia.1 czasu i hej 

10.45 P.nzerwa na.I. 12.00 Wiaidomości. 12.15 „Rol 
11.58 Progtt'am dinia (L) n.ic'Zy kwadrans''. 12.3-0 Rad.iiore-
iz.oo Spra1WOrzdanie s!P'(Jll'toiwe z klaima. 12.45 „Na swojską nu1ę". 

meczu bokisersik.iego o pu- 13.00 Aud. dla klas III i IV :z cy­
char Ernropy Pol:ska - NRD !~lu: „uczY'mY się śpiewać". 13.20 
(Paznań) Melodie ro~CJ1we. 13.3-0 Pieśn• 

14.3-0 FHim kró1!konnetra:ż,e>wy (W) l\! . . K.axlowioza. H.00 , Dhau0Ja,g1ri 
15.00 N!ed!Ziel•nia l:>Lestia<la (W) roobyty". :IJMigm. 14.30 ut111:>Lotne 
15.5-0 Pro,gtram mu2yczny - „Ma me-lod'.ie. 15.C11. Wiedoaności. lG.05 

Je rr-reczy o wieLk.iic:h. lu- P.rogr-am dinia. lQ.10 „u przyja­
dlZiaoh" (Katowice) ciól''. 15.30 Serenady w WY'lrollla-

1~.3ll Plrogr.ann dJa dziec-i - ·„Sle- ni.u zesipo.Jów i orkiestr. 16.05 No 
dmiomllcrwe buty" - wid:o- wości !iteraitu,ry m.ł>c·dizieżowej . 

wisko Jalk·O'We Ma'l"li KTal (W) 16.35 Pro1gram m'lodizieżowy „Tak 
17.1'5 „Baletowe daabogl" - widiD- bylo kiedyś". 17.0-0 Wiadomości. 

wlsko Jru;oon.iJzowa.n-e (Po- 17.05 Dekada Kubtury Ukrnińskiej 
znań) - K;cmoert. 17.3-0 Au<i. dila ·um-

17.45 „Flr'Zyg\OodY drzi•\Wle.!lO psa niów szkól ~Ted.nrich. 18.00 UnLwer 
Huc.kleberJ:Y'! (W) sl/'l;et Radlhorwy. 18.10 „Niebieski 

pCJtI>iól" o.pow. 18.30 Radi-OWY kuirs 
nauki języka a,n,gieLSJk.iegio. ~a.TI 
Ra>d~Oil"eklama . 18.SS ·„Pięć minut 
o wych01Wa.niu''. 19.00 Wiąza\1,ka 
melodii. ldl.10 Uniweraytet Radio 
wy. 19.3-0 Chwila mwzy'ki. 19.35 
Prolrofiew: MiniatU!I'y fo<rtepiamo­
we. 20.00 Dzlerutik: wieczo:my. 
2-0.20 Wla.domości s.poll'tlowe. 21>.3-0 
„StaropolJSikie śpiewy". 2-0.45 „Ze 
Wsi i o WSli''. 21.00 Ko'l'.OCe!'t. 2:2 .02. 
Wiersrz,e Tadernsza. Różewicza. 2.2..17 
D. c. koncertu. 22.55 Chwila mu­
zyki. 23.00 Ostaotnie wiadio!ll'lości. 

PROGRAM II 

8.3-0 Wiad·Olffi.o.ści. 8.35 \,FaiJa 56". 
8.50 Po•pUJ'l•l'nY koncert. 9.2ll Uni­
wersy'tet Radiowy. 9.40 C'hwi,Ja m,1 
zy<ki. 9.45 Ra<!Jowy ku1rs nau.ki ję 
zyka fra•ncu.skiego, 10.00 Mu2yka 
!'cizrywkowa. 10.3-0 „wiiosna w 
Appadachach" !:>Met. 11.00 K0i11cer. 
kameradny. 11.57 Sy.gmał czas.u i 
hej'!la~ . 12.·05 Wladomości. 12.15 
Mu.zyJca }udowa. lłł.45 (L) „W za­
głębiu og.rodniózym". 12.55 Na­
ukowcy - roonl.kom. 13.00 Tańce 
syunf-0<1iczne. 13.2.5 „Pani Bova­
ry" odcinek. 13.4-0 Pro.gram d!nia. 
13 .łS (L) Inrormacje d•nia. 13.50 
(l'.Ą Aktualności lód'Zlkie. 14.05 (L) 
Morzaiika muiz. 14.30 (L) „Baeaae­
ke:r looz.ki" a.ud. 14.45 Muzyka. 
15.00 Geza Fria: Su1ta. 15.15 Kwa 
dra.ns melodrii. 15".30 Dla d!Zieci 
s•lueh . · ;pt. „Pło<nąe<: serce''. 16.00 
Wdadomości. 16.(){i „Posłuchajmy 
muizyki i o mutzyice" . lro .30 Deka-
da Kulitu.ry Ukradńsiki.ej . 17.00 (L) 
Radioreklama. 17„10 (L) Omówje-
nie P'l'C•W!'amów. 17.15 (L) ,,Sp<i.e­
wa.jące rodzeństwo". 17.36 (L) 
A.ktualll'lości lódizkie. 17.45 (L) „Pa 
pierowe zwi.ąl2lki" - rep. 18.0-0 (Ł) 
Nowe na.giranla Or'k Maoool~ni-

TELEWJZJA 

.11.55 P.rogram clJa S7Jkół: język 
polski - kl. XI: M. Gocki 
- uJegOT Bułyczew i inni" 
- prQg1ram z cyklu: ;,D.z;i.eje 
dra.matu" (W), 

12.25 Przerwa. 
16.50 Lóci:zkie wiadomości dtl!\.::i 

(L). 
17.00 Wiadomości dziennik.a TV 

(W), 

17.03 Program dla dzieci: 1) „A 
co daLej?" . 2) „Szymon 
Kubuś" (W). 

17.40 „żywy czy umaTły" - film 
z serH: „Przygody Robin 
Hooda" (W>. 

18.10 Magazyn Wojskowy (W). 

18.45 Program publicystyczny: „Od 
Algieru do Capet-awn" (W). 

19.20 ,,Eu:reka" - ma!l=Yn pop,. 
mukzywy (WJ. 

19.50 „Dobranoc" (W). 
20 .00 Dzien,nik telewizyjny (W). 
20.30 Teaobr TV: „Taniec J<sjężnicz-

ki" - Ludwika HierO'llim~ 
MOII"Stina. Reżygeria _ J.;_ 
rzy Dobrowolo;;ki, Wykonaw­
cy: Anna Ciepie!ews/ka Kry­
sty'.11'.1 Miecikówna, 'Ma,rta 
Lipms'k.a, Stanisilawa Perza­
nows,ka. Danuta Szaflarska, 
Andl!'ze.j Bogucki, Bohda.o 
Lazu~ra. Józef Nowak Lu­
dwik Pak. Witold S~iruch. 
Tadeus·z Su't'owa, Stanisław 

stów. lill.2-0 (l'..) Vero:I. : fragmenty 
Cl']'.>erY „otello''. 18.45 Eko1t1om1cz- 2.1.50 
ny iPI'C>blem ty.goorua. 19.00 WW.- 21.55 

Wyszyński. 
Wiadomości dzienni'ka (W). 
„l'..upu-Cupu" (L). 

Barozo króbki l:>yl okres w 
pie.rws:zei tercji,• który upłynąl 
pod znailtiem równorzęd,nej gry. 
Następnie Górnik uzY\Slkał PTZe­
wagę ta:k: zdecyiclowaną, że gra 
toczyła si ę niemal wylącznie na 
tercj.i Pomorzanina. Zdecydowa­
na przewaga Górnika s.p.rawila.,i 
że mecz nte należał do cieka­
wyich, 

Bramki dla zwycię-zców 7'Clloby­
li: A. W'l'óbel - 4, Kretek - 2; 
Korueczny - 2, Przewoźnik, Al• 
~red Wróbel i Filar - po 1. 

Dziś dalszy ciąg tUII"nieju. 
(R) 

I liga 

PJ!!rarze Wa·r=w&kiej Legli 
obroni.U W sobotę pierwszą loka­
tę w ta beli wy.grywając z mi­
strzem Po!.s.ki Górniltiem zabrze 
- 2:0 (2:0). Bram.ki ?.dobyli: 
Brychczy w 7 mln. oraz Woźniak 
(z Wolnego) w 2:5 min. 

Mecz. rc0zegrany przy srztucz­
n:yom świetle, wywolał w stoli.cy 
duże za.interesowanie. Wall'SIZaw­
s.cy entuzja.."ci pilka~stwa o,pusz­
czaU stadion z rOJZradowanyml 
miinami. Legia wyg:ra.la w lad­
nym stylu po l:>ard2o ciekawym 
spotka·nlu. Do przerwy gra stal.a 
na wys9kJ,m po2iomle. Tak cie­
kawego pojedynku n ie byto jesz­
cze w tym sezonie w WatiS.za­
wie. W <llrugiej połowie gra by­
ła już nieco słabsza, bo wojsko­
wi mając przewagę dwóch bra­
mek zwaU.nlall tempo gry, a Gór­
nik nie :rnlal sily, a.by zaaita.ko­
wa.ć. 

• * • 
W Racibor.zu pilkairski 

I-ligowy mii;dlzy tamtejszą 
a opolską O.drą, W7gtt'ala 
2:0 (1 :O). Obie bramki dla 
cięzców strzeJU Jarek. 

mecz 
Unią> 
Odra 
zwy-

Redaguje kolegtum. J'!edaJcJeja I A.dmtn1stracja - LOdt, Piotrkowska 98. Centrala 293-00 łączy z WlVZY5tldmJ d:Llałam1. Telefony !:>ezpośroonle: Redaktor naczeln 32s-e4 akt 
gc. 307-26. Sekreta,rz oopow. 204-75. Dział ekonom. 223--05. D'Zlal mJejsk.I 2.28-32., 337-47. Dział woj. t „Pana.rama" 341-lll. Dział sportowy 208-95. Dztal kult. 1 Dział ~ow 843_8~-eaNTUr00303_g:_a naczel.ne-
Redalreja nQCna 279-76. Biul!'o Ogłoszeń 311-50, 293-00, wewn. 30, czynne d-0 15.30, sobota do 13.30. Wsrz.elklch informacji w sprawie wa runków prenumeraty udzielają placówki : Ruchu'! 1 (gi lO-~Z). 

daje: Wydawn!Ctwo Pra&OWe ,,Prasa Lódzk.a"~ RSW „Prasa". Lódź. Piotrkowska 96. Rękopisów nie zamówionych red.akcja nie z'?Taca. " l>OCZ y. Y• 

~ DZIENl'lllK -LODZKI -nr 251 -(5252) · 


